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R e p r e z e n t a c j e :  
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa 11 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tarn. Góry — Lubliniec

Ociekające krwią Niemcy

sztaii s i t ir n M
Scbacht i Kftlinger żyją? — Hindenburg ciężko chory

Mimo uspakajających depesz oficjal­
nych i pólurzędowych agencji niemieckich, 

,^zeszy bynajmniej nie jest sytuacja 
tak różowa, jakby ją chciał widzieć rząd. 
Oto garść ostatnich depesz:

4 szlurniowców  
zginęło w Bytomiu od granatu 

wiele osób rannych
W sobotę, dnia 30 ub. m. około godz. 

16-tej nadjechał ciężarowym samochodem 
z Gliwic do Bytomia oddział policji nie­
mieckiej „Schupo", który następnie udał 

■*ię do koszar S. A., gdzie przystąpił do 
rozbrajania szturmowców. Ponieważ je- 
ien z oddziałów szturmowych stawiał 
ipór policji, rzucono granat, który zabił 
ł-ch szturmowców i kilku ranił. Mimo 
Mawianego oporu policja zdołała rozbroić 
tzftrmowców. Pozatem policja areszto­
wała dowódcę miejscowego S. A. Ste­
phana, bawiącego na urlopie w Raciborzu.

starej recepty
Berlin, 1. VII. (tel. wł.) W  godzinach 

wieczornych rozeszła się wiadomość, że 
\  szef sztabu S. A. Roehm nie żyje. Jak 
słychać Roehm miał popełnić samobój­
stwo. Twierdzą tymczasem powszechnie, 
>e wprawdzie Roehmowi proponowano 
tę formę usunięcia się z widowni, jednak 
jdmówił, wobec czego został zastrzelony.

—OXO—

Pociąg wysadzony  
w pow ietrze

Paryż, 1. VII. (tel. wł.) Z Tokio do­
noszą, że w miejscowości Chating w ysa­
dzono w powietrze pierw szy pociąg bez­
pośredni Pekin-Mukden. W śród zabitych 
znajduje się jeden Anglik i cztery osoby 
tubylcze. Pozatem  jest wielu rannych.

—0 X0—
Min. Rslchsuaii w Gdyni
Warszawa, l. VII. (tel. wł.) Minister 

Przem ysłu i Handlu p. mjr. Rajchman udał 
się wczoraj do Gdyni na uroczystości 
związane z obchodem św ięta  Morza.

v. Pa pen zwolniony?
Berlin, 1. VII, (teł. wł.) W edług krą­

żących po Berlinie pogłosek, wicekanclerz 
von Papen znajdował się przez jakiś czas 
w areszcie ochronnym. Aresztowano ró­
wnież osoby znajdujące się w najbliż- 
szem otoczeniu Pappena. Po przesłucha­
niu wicekanclerz v. Pappen został zwol­
niony.

Cboroba Hfndenburga
Berlin, 1. VII. (tel. wł.) W edług po­

głosek kursujących w berlińskich kołach 
dyplomatycznych, prezydent Rzeszy Hin­
denburg ciężko zaniemógł. Do łoża cho­
rego wezwano lekarza Sauerbrucha, któ­
ry udał się do przebywającego w Neudeck 
prezydenta Rzeszy.

—0 X0—

Go sio sioło z U danin!?
Bohaterscy zdobywcy Atlantyku

zaginęli w drodze do Polski
Warszawa, 1. VII. (tel.' wł.) Przylot 

bohaterskich lotników polskich, braci Ada­
mowiczów, spodziewany jest lada chwila. 
Na lotnisku na Okęciu oczekują przylotu 
braci Adamowiczów szef departamentu 
aeronautyki w M. S. Wojsk. gen. Rayski, 
przedstawiciele Aeroklubu z sekr. mjr. 
Kwieciński oraz niesłychanie liczne tłumy 
publiczności. O godz. 18,40 z lotniska na 
Okęciu w ystartow ało 5 samolotów woj­
skowych na spotkanie braci Adamowi­
czów. Celem powitania lotników przy­
byli również na lotnisko ambasador Sta­
nów Zjednoczonych Cudahy oraz attaches 
wojskowy podpułk. Golmor, dalej dyr. Lot 
Makowski oraz płk. Filipowicz.

Na lotnisko napływają w dalszym cią­
gu tłumy publiczności w  oczekiwaniu na
przylot zdobywców Atlantyku.

*

Bracia Adamowicze wylądowali w 
niedzielę rano w St. Remeffal w okolicy 
Fler de 1‘Orne podczas silnej mgły. Po 
przebyciu Atlantyku lotnicy polscy k rą­
żyli nad terytorjum  Francji około 5 go­
dzin. Dopiero o godz. 8-mej rano udało 
im się w ylądow ać na pastwisku. W  chwi­
li lądowania aparat ich został uszkodzony, 
lotnicy jednak wyszli bez szwanku. Fran­
cuskie ministerstwo lotnictwa otrzymało

wiadomość, że samolot braci Adamowi­
czów, ma tylko lekko uszkodzone pod­
wozie.

*

Wojskowa eskadra złożona z 5 samo­
lotów, która wyleciała na spotkanie braci 
Adamowiczów, wróciła po bezowocnem 
ich poszukiwaniu koło godz. 10-tej wie­
czorem.

W śród oczekujących na przylot boha­
terskich lotników tłumów panuje zaniepo­
kojenie co do ich losów wobec braku ja­
kichkolwiek wiadomości.

Prezydent policji
i szef wrocławskich szturmówek 

zastrzelony
Berlin, 1. VII. (tel. wł.) W związku 

z zastrzeleniem wrocławskiego prezyden­
ta policji oraz szefa S. A. prowincji ślą­
skiej Heineta, w nocy z soboty na nie­
dzielę miały miejsce we W rocławiu ma­
nifestacje uliczne połączone z aresztow a­
niem osób cywilnych i członków S. A. 
Aresztowani nie stawiali oporu, wnosząc 
iedynie okrzyki na cześć Hitlera.

Adiutant 1 szef prasowy 
popełnił samobólslwo?
Berlin, 1. VII. (tel. wł.) W edłut obie­

gających tu pogłosek szef prasowy wice­
kanclerza Pappena v. Bossę popełnił sa­
mobójstwo chwili, gdy policja przepro­
w adzała rew izję \y jego biurze, mieszczą- 
cem się w gmachu wicekanclerstwa. Mó­
wią również o samobójstwie ^djutanta wi­
cekanclerza von Tsirschky‘ego.

Czy naoraw dę?
Berlin, 1. VII. (tel. wł.) Niemieckie 

Biuro Informacyjne komunikuje Rozpo­
wszechniane zagranicą pogłoski, że prezy­
dent banku Rzeszy dr. Schacht i premier 
saski v. Killinger zostali rozstrzelani są 
nieprawdziwe. Obaj oni żyją i pełnią swe 
urzędy.

IX. Walny Zjazd
Związku Podoficerów Rezerwy Wo]. SI. w Katowicach

Bezczelność fabrykanta
Interesy robi w Polsce

a rozbifa s ię  niem ieckim sam ochodem
Niektórzy z „naszych najserdeczniej- 

szych“ — kupców i przem ysłowców w y­
znania handlowego, robiąc w Polsce, Któ­
rej są obywatelami, dobre interesy, skru­
pulatnie unikają wszelkich wobec państwa 
obowiązków. Może to zresztą nietylko 
'udzie „wyznania handlowego" . . .

W  Zawierciu ma n. p. fabrykę p. 
Hans Mueller, który mimo brzmienia swo- 
e8o nazwiska jest sobie poprostu semitą. 

Jest on właścicielem otw artego samocho- 
Ju marki Chrysler, który — o dziwo! — 
P°siada znaki rejestracyjne niemieckie, 
13 IK 33 135.

Od czasu do czasu p. Hans Muller ie_ 
.̂zie na drugą stronę, by przepisom stało 

zadość i samochód miał podstawy pra- 
ne do rejestrowania go w  Niemczech, 

t a n i e g o  zaś wóz ten służy do zała- 
,ania interesów, p. Miillera w Polsce.

P. Muller, jako człek praktyczny, ob­
chodzi w ten sposób przepisy o opłatach 
samochodowych i . . .  zapewne podatko­
wych. Nie mając oficjalnie wozu, czego 
dowodem byłaby rejestracja w woj. Kie- 
leckiem względnie Śląskiem, nie może tein 
samem ponosić żadnych ciężarów.

Takiego typu'obyw ateli jednak nam w 
Polsce zupełnie nie trzeba i jeśli p. Mul­
ler nastawiony jest wyłącznie pod kątem 
uchylania się od wszelkich obowiązków, 
które normalnie ciążą na każdym obyw a­
telu, to może pomyślałby o zmianie przy­
należności państwowej.

Skoro rejestruje z oszczędności sa­
mochód w Niemczech a interesy chce ro­
bić w Polsce, to może jakieś kompetetne 
czynniki udzieliłby mu rady, by przeniósł 
na drugą stronę i swoje interesy, jak i 
swoją nieciekawą osobę.

W  dniu wczorajszym ze wszystkich 
miejscowości województwa przybyło do 
Katowic około 1200 wysłużonych podoii- 
cerów na IX W alny Zjazd Związku Okrę­
gu Śląskiego. Zjazd poprzedziła zbiórka 
wszystkich członków na boisku Kolejo­
wego P. W., poczem zgromadzeni w bu­
dzącym powszechne uznanie szyku woj­
skowym udali się przy dźwiękach orkie­
stry  kolejowej z 32 sztandarami na uro­
czyste nabożeństwo do Kościoła Garni­
zonowego, które odprawił ks. Kupiłaś. 
W śród podniosłego nastroju udano się po­
chodem na plac Wolności, gdz.e złożono 
wieńce na płycie Nieznanego Powstańca. 
V  czem nastąpiła defilada przed władza 
n  wojskowemi oraz wojewódzkie- 
Obrady toczyiy się w lokalu p. Kubcsza 
przy parku Kościuszki. P rzev odniczyl m 
p. Kawa naczelnik z Brzęczkowic.

Zjazd zaszczycili swoją obecnością 
w zastępstwie p. Wojewody, dr. Jaśkie­
wicz, im. gen. Zająca, major Hild, komen­
dant obwodowy P. W. i W. F., • poseł 
Pientka im. klubu poselskiego B. B., dalej

przedstawiciele pokrewnych organizacyi 
społecznych i półwojskowych oraz przed­
stawiciele samorządu, radca Maciejczyk 
i naczelnik Przybyła. Po powitaniu go­
ści i przemówieniach wstępnych i w ybo­
rach poszczególnych komisyj zarząd zło­
żył sprawozdanie i jednogłośnie otrzymał 
absolutorium. W ybory przyniosły bardzo 
nieznaczne zmiany zarządu, który niemal 
pozostał bez zmian z dotychczasowym 
prezesem Kupilasem na czele.

Zjazd uchwalił rezolucję potępiającą 
niesłychane wystąpienie „Prava Lidu“ 
oraz piętnującą antypolską politykę Cze­
chosłowacji. Zjazd uchwalił w ysłać de­
pesze hołdownicze do Pana Prezydenta 
R. P. i członków rządu, oraz do biskupa 
Polowego W. P. ks. biskupa Gawliny a 
nadto do p. W ojewody Śląskiego. W arto 
podkreślić nadzwyczajny rozrost Zw. 
Podoficerów Rezerwy, który w tutejszym 
okręgu liczy zgórą 6000 członków. Z ra­
mienia zarządu głównego uczestniczył w 
zjeździe prezes Jakubowski z W arszawy. 

—oXo—

W obronie gości
restaurator s t r z e l a  do aw anturnika

Znany awanturnik, złodziej i w łam y­
wacz Paw eł Bogdański z Siemianowic, 
wszedł z kolegami do lokalu Alojzego 
Bryłki (ul. Stalmacha 8). Po wypiciu 
wódki podczas płacenia rachunku w yw o­
łał gorszącą aw anturę i bójkę, podczas 
której zdemolował lokal wespół z kole­
gami, porozbijał moc flaszek z likierem 
oraz nader plastycznie groził zgromadzo­

nym gościom. Bardzo dbał^ o swych go­
ści Bryłka, na widok zaczepiania klien­
tów dobył momentalnie broni i zaczął 
strzelać do opryszków. Kula dosięgła głó­
wnego sprawcę — Bogdańskiego, którago 
odważny gospodarz zranił lekko w lewą 
rękę. Niezależnie awanturnikiem zaopie­
kowała się przybyła w międzyczasie po­
licja.
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SZIIĘDZY NA ŁAWIE OSKARŻONYCH
Trsy osoby skazane_

O stów ,1.7. Przed sądem  okręgowym  to ­
czyła się tajna rozprawa przeciwko 4 Niem  
com z pogranicza pod Kępnem,

oskarżonym o szpiegostw o.
W yrok ogłoszono na jawnem  posiedzeniu.

Skazano Hermana Illguth i jego żonę Luizę, 
na 2 lata w ięzienia i utratę praw obyw atel­
skich przez 5 lat, Raloffa Eryka na rok w ię  
zienia, zaliczając areszt śledczy. Trzeci o — 
pi— żony został uwolniony.

Horlercy żony i 3-letniego dziecka
grozi kara śmierci.

Przed zmianami
na stanowiskach wojewodów.

W arszaw a, 2.7 W  nadchodzącym  tygod - 1  w odów . jako  na kandydatów na wicemit
niu oczekiwane są następujące zmiany na 
stanow iskach podsekretarzy stanu i w oje-

B y d g o sz c z , 1. 7. W  końcu sty ­
cznia rb. rozegrała się na Szw ederow ie  
tragedii w  domu niejakich Kałaczyń- 
skich. dodaliśmy o  niej sw ego  czasu ob 
szerne w iadom ości. Morderca żony i 
3-!t. 'niego jej nieślubnego synka, Anto­
ni Kalaczyński miał być oddany 

p od  są d  d o ra źn y , 
lecz zaraz w  p ierw szych dniach po osa 
dzeniu go w  ięzieniu zaczął sym ulow ać  
obłęd. W obec tego przesłano g o  do P o -

+

znania do instytutu psychiatrycznego, 
gdzie ścisłe badania przeprowadzili dr. 
Borow iecki i dr. H oroszkiewicz.

Psychjatrzy poznańscy ustalili, iż Ka 
łaczyński nie jest dotknięty chorobą 
um ysłow ą i może być pociągnięty do 
odpowiedzialności za dokonaną zbro­
dnię. P o  takiej opinji psychiatrów  Kała- 
czyńskiemu

g r o z i k ara  śm ierc i.
Rozprawa odbędzie się w krótce.

Specjalne Kolegium sądowe G.P.U.

sadzić kadzie dyrekcje faaryki.
M o sk w a , 2 . 7. (Spec. wiadom ość), 

W ładze sow ieckie w  zw iązku z eksplo­
zją w  fabryce chemicznej im. Frunzego 
gdzie w  czasie wybuchu

z g in ę ło  78 ro b o tn ik ó w .

zarządziły szereg aresztow ań. 
Odpowiedzialność za katastrofę ponosi 
dyrekcja fabryki, która sądzona będzie 
przez specjalne kolegjum sądow e GPU.

.
I

B. kanclerz Rzeszy general Schleicher, został 
zastrzelony za staw ianie oporu podczas are­

sztow ania.

Żądza pieniędzy pchnęła go do zbrodni.

P o tw o rn e  zam ord ow an ie  staruszki.
Wyrod ny syn nam ów ił parobka do zabójstwa własnej matki.

Potw orne m orderstwo rabunkowe 
‘ dokonane zostało w  dniu w czorajszym  

w e w si Gozdów, gminy Tuliszków, po­
wiatu konińskiego. O kołe godziny 7 ra 
no jedna z w ieśniaczek udała się do mie 
szkania samotnej staruszki 70-letniej 
Wiktorji Marciniakowej, w d ow y w ła ś­
cicielki sporego gospodarstwa rolnego. 
W ieśniaczka ow a znalazła na podłodze 
w  małej kuchence okrw aw ione zw łoki 
M arciniakowej. W ieść o m orderstwie w  
jednej chwili obiegła całą w ieś. Zaalar­
m owano przedew szystk iem  policję. Prze  
dew szystkiem  stw ierdzono, że Marcina- 
kow a została zam ordowana siekierą. 
Zbrodniarz zadał sw ej ofierze kilkah- 
ącie uderzeń, któremi rozpłatał starusz­
ce g łow ę. Narzędzie zbrodni znaleziono 
w  chw ilę'późn iej w  ogrodzie, należą­
cym  do majątku zam ordowanej starusz­
ki. W  toku dochodzenia w stępnego uda 
ło się stw ierdzić, że dokonano rnorder 
stw o miało tło napadu rabunkowego. Z

mieszkania Marcinakowej zrabowano  
mianowicie 500 zł. -w gotów ce oraz 
45 dolarów amerykańskich w  złocie i 
150 rubli rosyjskich rów nież w  złocie. 
Dalsze dochodzenie przyczyniło  się nie 
bawem  do ujawnienia mordercy.* Oka­
zał się nim służący  M arciniakowej 17-le 
tni Otto Gajzler. A resztowano go w  Tu 
liszkow ie w  kilka godzin po ujawnieniu 
morderstwa. Gajzler przyznał się do po­
pełnienia zbrodni, przyczem  w skazał 
policji sw eg o  wspólnika i moralnego 
spraw cę potwornej zbrodni, syna zamor 
dowanej staruszki Józefa Marciniaka, 
zam ieszkałego w  sąsiedniej w si Janów  
ku.

Zwłoki zam ordowanej staruszki za­
bezpieczone zosta ły  na miejscu do czasu  
przeprowadzenia oględzin komisji sądo- 
wo-lekarskiej. Ottona Gajzlera i Józefa 
Marciniaka przew ieziono do w ięzienia  
w  Koninie. W  czasie transportowania 
obu zbrodniarzy przez w ieś ludność

Gdy olciec zamknał powieki..
Przykry finał sporu o m ajątek.

P io tr k ó w , 2. 7. — W ieś spokojna.— T o  
c ly b a  przeszłość, która już me powróci. —  
D ziś w ieś omal, że nie codziennie obfituje w 
kroniki kryminalne godne w ielkiego miasta. 
1 co jest charakterystyczne, że o ile przed la 
ty dramaty, które rozgryw ały się na terenie 
naszej w si nosiły charakter bójek lub za ­
bójstw  na tle miłosnem — to dziś w szelkie  
bójki a nawet zabójstwa posiadają inne pod  
leże . Najlepszym tego dowodem  jest zbrod­
nia, która miała m iejsce w e w si Michałów, 
gminy Szydłów .

W e w si tej zam ieszkiwało dwóch braci, 
26-letni Teofil i 30-letni Emil Brandtowie. 
Otrzymali oni przed niedawnym  czasem  po 
ojcu schedę i od tego czasu stale m iędzy ni­

mi wybuchały sprzeczki, które często  
zam ieniały się w  bójki, 

kończące się niekiedy dość krwawo.
Dzień wczorajszy w  skutkach sw ych był 

ti agiczny. Oto po kłótni m iędzy braćmi — do 
szło do bójki.

W  pewnym  momencie m łodszy z nich 26- 
letni Teofil chwycił znajdującą się  obok nie 
go siekierę i zadał bratu swem u Emilowi 
straszny cios w  głow ę. Zbroczony krwią E- 
mil padł na ziemię. W  stanie 

bardzo ciężkim  
odwieziono go do szpitala św . Trójcy w  
Piotrkowie.

N iedoszłego bratobójcę aresztowano. W ła 
oze policyjne prowadzą dochodzenie.

Napływ żydów do konsulatu sowieckiego
w sprawie wyjazdu do Birobidżanu*

G ozdów rzuciła się na konw ojowanych  
morderców, usilująć dokonać nad nimi 
samosądu. Energ-iCzna postaw a policji z 
trudem zapobiegła temu.

strów rolnictwa wymieniają

posłów  K leszczyńskiego i Hylę.

Obaj reprezentują kierunek radykalny, z czt 
go wynika, i e  konserw atyści zostaną odsu­
nięci od w pływ ów .

Uchodzi za rzecz pew ną również ustąpił 
nie drugiego wicem inistra spiraw w ew nętrz­
nych

W ładysław a Korsaka,

sternika polityki sam orządowej. Na stanow i 
skach w ojew odów  zajdą zmiany w e w szy­
stkich w ojew ództw ach centralnych. W ojewc 
da łódzki, Hauke - Nowak ma być przenie­
siony

do Białegostoku,

na m iejsce opróżnione przez ministra Ko- 
ścialkow skiego.

Nowym  w ojew odą łódzkim ma być mia> 
nowany

pułkownik dyplom owany, Ulrych,

szef oddziału 4-go  M. S. W ojsk. Stanowisk*, 
w ojew ody kieleckiego opróżnione przez mi- # 
nistra Paciorkow skiego ma objąć dyrektor 
kancelarji sejm owej dr. D ziadosz, szefem  zai 
kancelarji sejm owej ma zostać p. Tadeusz 
Święcicki.

W ojew oda w arszaw ski Tw ardo przecho- 
dzi na emeryturę, a m iejsce jego ma zają'

b. minister Nakoniecznikof-Klukowski.

W reszcie na w ojew odę w ileńskiego wynfle- 
niany jest b. minister Hubicki. Nominacje tio< 
wych w ojew odów  oczekiw ane są po nie­
dzieli.

Katastrofa samochodu z piwem.
Inkasent browaru ciężko ranny.

B y d g o s z c z ,  2. 7.—Pod Drzew ianow em  
w pow. wyrzyskim  zdarzył się tragiczny w y  
padek sam ochodow y. W óz ciężarow y Browa  
ru Kuntersztyn, prowadzony przez szofera  
Stanisława Fuersta z B ydgoszćzy spow edu  
pąknięcia tylne] opony

gw ałtow nie zarzucił, 
uderzył w  drzewo przydrożne i przewrócił 
się. Część w iezionego piw a i w ód mineral­
nych w ylała się. Jadący sam ochodem  szofer 
5 inkasent, nieustalonego nazwiska, przygnie 
ceni zostali przez w ypadające na szosę  
skrzynie.

Inkasent doznał silnego w strząsu m ózgu

i prawdopodobnie nadwyrężenie kręgosłupa  
Pomimo prób doprowadzenia go  do przy­
tom ności przez lekarza zaw ezw anego z Bye 
goszczy pogotow ia ratunkowego, przytomne 
ści nie odzyskał i w  stanie groźnym  od w ie­
ziony został autobusem  do szpitala w  W ięc­
borku.

Fuersta przewieziono karetką pogotow ia  
do B ydgoszczy. Ma on kilka ran na głow ie, 
rozszarpane ucho i potłuczone ramię. P o o- 
patrunku i obandażowaniu ran odstaw iono, 
go do m ieszkania, życ iu  Fuersta nie groź- 
niebezpieczeństwo.

Dą miastu sensacją
Groźby urzędnika kolejowego.

W arszawa, 2. 7. — W obec olbrzy­
miego napływu żydów  do konsulatu so  
w ieckiego w W arszaw ie w sprawie w y  
iazdu do Birobidżauu na Dalekim

W schodzie konsul sow iecki w ydał ob­
w ieszczenie iż biura jego nie będą udzie 
lały ż a d n y c h  in fo rm a cy j  
w  sprawach Birobidżanu jak i wiz.

Z Przem yśla donoszą:
Zaalarmowała personel kolejow y  

wiadom ość o zamachu samobójczym, 
który popełnił Michał Policz, kanceli­
sta, pełniący służbę w  dziale ekspedy­
cji na dworcu głów nym . Policz sko­
rzystaw szy  z chw ilow ej nieobecności 
kasjera Augustyna, zamknął się w  
biurze, poczem  zadał sobie kilka 
pchnięć szydłem

w  o k o lic y  s e r c a  o ra z  t c h a w ic y .  
S zyd ła tego używ ał P olicz do starych  
biletów  kolejow ych, które konsygno- 
w ał i odsyłał do dyrekcji kolejowej w e  
L w ow ie. Policz zranił się bardzo po­
ważnie. P o otwarciu drzwi do biura i 
zaopatrzeniu rannego na miejscu, nie­
zw łocznie odstawiono go do szpitala 
pow szechnego. I tutaj także usiłow ał 
desperat rzucić się z otw artego okna 11, 
piętra na bruk. Zamach ten jednak zo­
stał udaremniony

p r z e z  s łu ż b ę  szp ita ln ą , 
poczem  nad Policzem  wzm ocniono do­
zór. P ow odem  rozpaczliw ego kroku Po  
liczą, który nie miał do czynienia, ani 
z kasą, ani z pieniędzmi, b y ły  długo­
trw ałe niesnaski rodzinne. Desperat już

od jakiegoś czasu zapowiedział, że da 
miastu sensację i rzeczyw iście  dotrzy­
mał przyrzeczenia.

ANI JEDNEMU ABITURJENTOWI KATOLI­
CKIEMU NIE DANO MATURY.

„Saarbriicker Landeszeiiung” donosi, że 
w tvm roku w całej Nadrenji —  i zapewne 
tvlko w katolickiej Nadrenji! — ani jednemu 
z abiturjentów , którzy należeli do katolickie­
go stow arzyszenia uczniów szkół średnich 
„Neiideutschland” , nie dano m atury. —  W  
związku z tem dziennik zagłębia Saary za-, 
znacza: Jest to ilustracja do rozporządzenia 
rządow ego: „Członkowie organizacyj kato­
lickich spowodu przynależności swej do tych 
związków nie mogą podlegać żadnym ogra­
niczeniom prawnym  w szkolhictwie i w pań­
stw ie” . Kto przywykł do myślenia katego­
riami praw no - państwowem i, ten staje 
w prost zmieszany wobec metod, przy któ­
rych pomocy obchodzi się postanow ienia u- 
kładu m ającego podpis prezydenta Rzeszy 
Niemieckiej. W  każdym razie m ożna zrozu­
mieć, dlaczego młodzież katólicka okręgu 
Saary i jej goście z m acierzystego kraju nie­
mieckiego uważali za konieczne w ypow ie­
dzieć w Homburgu jasne \ wyraźne słowa. 
Rany, które ją trzą  się we wnętrzu, są n?j- 
gorszemi ranami.
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dziwnemi kroczy drogami
Sympatfe dyrektorów podcinafą byt zakładów

Czy nadzorcy sądowi wiedzą o km ?
Od dłuższego czasu ukazały  się na 

rynku rury  wiertnicze, k tórych cena ró­
żniła się w  pew nym  stopniu od ogólnie 
stosowanych. Zainteresowani handlarze 
przeprowadzili w  tej sprawie drobiazgo­
we dochodzenia, dla ustalenia źródeł po­
chodzenia tych rur  i osób konkurentów. 
Badania te da ły  ciekawe rezultaty.

S twierdzono mianowicie, że rury  
wiertnicze oferuje po cenach niższych od 
rynkow ych p. Bilewicz z W . Hajduk, 
przedstawiając zarazem dowody, iż rury  
te są w y tw arzan e  przez hutę „Batory".

W iadom o jest powszechnie, że 
..Wspólnota", w  skład której wchodzi i 
huta „Batory sprzedaje sw e  W ytwory 
tylko na w arunkach ogólnych i nikt nie 
mógł w paść  na to, skąd p. Bilewicz może 
oferować taniej od innych.

Przypadek  doprowadził do stw ier­
dzenia,^ że p. Bilewicz, żyjąc w  zażyłej 
przyjaźni z p. Radowskim, jednym z dy­
rektorów „W spólnoty", o trzym ał z huty 
•Batorego" ru ry  wiertnicze, za cenę zgó- 
rą o połowę mniejszą od normalnych, pod 
pretekstem, że jest to w ybrak o w an y  ma­
teriał i robi z powodzeniem konkurencję 
samej „Wspólnocie".

Nie chodzi w  tym w ypadku o baga­
telne sumy a różnica w ynosi dziesiątki 
tysięcy złotych, k tóre  p rzyda łyby  się z 
powodzeniem na uregulowanie należności 
kas pośmiertnych robotników, z których

pożyczano ostatnie grosze na potrzeby 
towarzystwa.

Pomijając już, że w  ten sposób dezor­
ganizuje się rynek, ale i podcina się byt 
zakładu, s tw arzając sobie własnemi ręko­
ma konkurencję.

Ostatecznie o ile p. Bilewicz potrze­
buje ewentualnie jakiejś pomocy a p. Rą- 
dowski chce mu jej udzielić, to niech to ro ­
bi z kieszeni własnej a nie tow arzystw a , 
bo takie rzeczy mają już w p ły w  i na byt 
pracowników tego koncernu.

Nie w yobrażam y sobie jednak, by ta­
kie tranzakcje  na setki ton rur po takich

cenach z przeznaczeniem na rynek  krajo­
w y  b y ły  dozwolone bez w iedzy nadzoru 
sądowego. Sądzimy, że panowie z nad­
zoru zaintersują się podanym przez nas 
faktem, bo tego rodzaju postępowanie 
jest niesłychanie szkodliwe dla przedsię­
biorstwa.

Ostatecznie żadnych korzyści społe­
cznych niema z tego jeśli, jakiś pośrednik 
nabije sobie kieszeń i koszta takiej poli­
tyki handlowej koncernu płacą tylko pra­
cownicy i robotnicy.

Czas byłby z tern skończyć.
—0X0—

Spryfoa intryga
fałszywego wywiadowcę polfcfl

Onegdaj przyszedł do właściciela kio­
sku Józefa Falkusa w  Załęskiej Hałdzie I 
(nr. d. 50) nieznany osobnik, p rzedstaw ia- t 
jąc się za w yw iadow cę  policji. Zaczął mu 
szeptać do ucha, że chodzi o w ykrycie  
sprzedawanego a pochodzącego z kradzie­
ży tytoniu i by dla dobra pracy  policyjnej 
pożyczył na na chwilę w iększą sumę. pie­
niędzy. Obiecał później dobrze go opisać 
przed władzami. Zdradził równocześnie, 
że chodzi tu o konkurencyjny kiosk Igna­
cego Patalonga pod nr. domu 62, którego 
podejrzewa o łączność ze złodziejami ty ­

toniu. U niego też za potrzebne pienią­
dze kupi większą ilość w yrobów , które 
dla w ładz  stanowić będą dowód rzeczo­
wy. Niczego nie podejrzewający Falkus, 
któremu z różnych względów zaufane 
wynurzenia  oszusta bardzo się podobały, 
pożyczył osobnikowi kilkadziesiąt zło­
tych. P o  niewczasie jednak zmądrzał i 
o wszystkiem  doniósł policji. Pytanie ty l­
ko, czy oszust nie był również u konku­
renta  i czy od niego w  intrydze przeciw 
Falkusowi nie wyłudził podobnej sumy.

—0x 0—
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Sansacyjne zw y c ięs tw o  „Ruchu44
opłacone złamaną nogą G'emzy

„Ruch**- 5:1 (2:1)
Zasłużone zwycięstwo, ale za w y so ­

kie. Zawiódł Albański w  bram ce Pogoni, 
k tó ry  zawini! 2 bramki. Ruch grał od 11 
min. w  dziesiątkę. bo Giemza złamał no­
gę. W  pierwszej połowie gra ciekawa 
bez przewagi żadnej ze stron. Dopiero 
w  czw artej  min. zdobyw a prowadzenie 
Pogoń bez Matiasa II. W  1] min. Wili- 
mowski w yrównuje, w  34 min. Pe te rek  
mija Albańskiego i strzela do pustej b ram ­
ki. Po  zmianie pól znowu fatalny w ybieg 
Albańskiego powoduje utratę bramki. 
Strzela ją Wilimowski. Od tej chwili P o ­
goń załamuje się. W  30 min. iPeteręk 
z karnego podw yższa  w ynik  do 4:1 z a S  
w  32 min. Wilimowski ustala w ynik  dnia. 
Gra była o stra  i brutalna. Sędzia p. Sei- 
dłer słaby.

„Warta" — „Garbarnia" 2:2.

*Pretitten“  Zaborze-„W isła** Kraków
1:0 (1:0 )

W  nb. niedzielę gościł ligowy zespół 
W isły na Śląsku Opolskim, gdzie w  spot­
kaniu tow arzyskiem  uległ niezasłużenie 

ostro  grającym  Niemcom. P rzez  cały 
czas zaw odów  padał ulewny deszcz, któ­
ry miał fatalny w p ły w  na przebieg me­
czu. Jedyną bram kę dnia zdobył Jurac- 
ka. Publiczności tylko 1000 osób.

KafowSce-Gliwice 2:2 (1:2)
Gliwiczanie zawdzięczają remis sw e­

mu słabemu bram karzowi, k tó ry  2 fatal­
ne piłki nietylko, że przepuścił, lecz na­
w et sam wbił do siatki. W  I-szej poło­
wie gliwiczanie przez sw ych  lotnych 
sk rzydłow ych znacznie przewyższają, bo­
wiem miejscowi swoją grę opierają na 
środkowej trójce napadu. 1 bram ka pada 
w  15 min. z karnego przez rękę jednego 
z obrońców Katowic, k tó ry  to gol egze­
kwuje Piszczyk. W  30 min. katowiczanie 
^ y ró w n u ją  przez środkowego pomocnika 
W armusa, k tóry  bije karnego z 30 m 
bram karzow i prosto w  ręce a ten puszcza 
g0 fatalnie do bramy. 35 min. przynosi 
^ jw aczanom  znowu prowadzenie przez 
Wy drę, k tóry  nie płoszony przez nikogo 
p e .z środka boiska. Po  zmianie pól ka- 
^^ jczanie  zmieniają nieco skład w ysta-  

o la)a za W arm usa  i Kopego, Hamera i 
c j^ b o w ia k a .  W  11 min. uzyskuje Sta- 
D]U^ ' ak w yrów nan ie  w  czem dopomaga

bram karz gości w tłaczając sam pię­

ścią piłkę w  siatkę. Mecz prowadził w o ­
bec 1500 osób publiczności p. Gerlich 
w zorow o.

Bielsko — Katowice 3:3 ( | : l ) .
Król.-Huta — Tarn,-Góry 2:2 (0:0).

PHIta wodRas
„Hakoah" Bielsko — E. K. S. II 3:1 (1:0)

W  ramach niedzielnych mistrzostw 
pływackich w  Bielsku, odby ły  się pow yż­
sze zaw ody  w  piłce wodnej.

Mistrzostwa rooofnfcze
Polsfcl

Tegoroczne m istrzostw a robotnicze 
Polski zostały  podzielone na cztery  gru­
py. Do pierwszej należą: Gdańsk, Gdy­
nia i Pomorze. W  drugiej grupie spo ty­
kają się: Łódź, W arszaw a  i B rześć  n. B. 
Do trzeciej zostali zaliczeni: Śląsk, Za­
głębie Dąbrowskie  i Kraków, wreszcie w  
ostatniej grają: L w ów  i dwie najsilniej­
sze zespoły Zagłębia Naftowego.

AUTONOMICZNY PODOKRĘG 
ROBOTNICZY 

utworzony na Śląsku.
Jak  się dowiadujemy w  piątek 29 

czerw ca br. bawiła  w  Katowicach dele­
gacja PZPN. z W arszaw y  w  składzie dr. 
Michałowicza oraz p. Krugą, celem sfina­
lizowania z SOZPN. w  Katowicach umo­
w y  w  sprawie przyjęcia Robotniczych 
Klubów Sportow ych do PZPN. Na kon­
ferencji tej, w której z ramienia Sl. OZPN. 
wzięli udział pp. wiceprezesi red. Mikuła 
i Kojduła o raz  sekre tarz  Antoszewski 
ustalono i przyjęto projekt regulaminu no­
wego Podokręgu R. K, S., k tóry  w  grub­
szych zarysach przedstawia się następu­
jąco:

T w orzy  się Robotniczy Podokręg Au­
tonomiczny R. K. S. na Śląsku, w  skład 
którego wchodzą w szystkie  kluby robo­
tnicze Śląska. Podokręg  podlega w prost 
PZPN. w  W arszaw ie, do którego opłaca 
w prost składki i bierze udział w  walnem 
zebraniu PZPN. z głosem stanowczym. 
Członkowie RKS. podpisują k a r ty  zgło­
szeń w prost do PZPN.

Celem załatw iania  i rozstrzygania 
spraw  na terenie tut. tw orzy  się komisję 
porozumiewawczą z 3 członków, w  skład 
której wchodzą delegat RKS., delegat 
SOZPN. oraz przewodniczący m ianowany 
przez PZPN. Podokręg RKS. rozgryw a 
mistrzostwa między sobą. Raz tylko do 
roku rozegrane mają być zaw ody  repre­
zentacyjne Podokręg  Śląsk o  charakterze

towarzyskim. Um owa niniejsza wchodzi 
w  życie z dniem 15 lipca i obowiązuje 
próbnie do roku 1935.

B a t e s
K. S. Ruch Krafisportvereiu 06 Bytom

12:4.
W  ub. sobotę bokserzy „Ruchu" go­

ścili sym patyczny  zespół Kraftsportvcrei- 
nu z Bytomia, którego po pięknie przepro­
w adzonych i stojących na wysokim po­
ziomie walkach pobili w  stosunku 12:4.

Przebieg poszczególnych walk przed­
stawiał się następująco (od wagi muszej 
do półciężkiej, zawodnicy Bytomia na 
pierwszym planie):

Dziubiński (mistrz O.-S.) — „Jasiń­
ski" (mistrz Śląska) walka nierozstrzy­
gnięta; Denda ulega Korzencowi, zaś 
W ieczorek idzie w  w alce z Fuelbierem 
w drugiem starciu k. o. W icemistrz O. 
S. Bogatka w y g ry w a  z Maneckim, a d ra ­
gi wicemistrz Śląska Schlegel p rzegryw a 
do P onan ty  na punkty. Schwitalla ulega 
mistrzowi Śląska Bienkowi, Hassa zaś 
stojącemu pierw szy  raz na ringu, św ie­
tnie się zapowiadającemu Richterowi. 
W icem istrz  Śląska niemieckiego Zalondek 
musiał w  walce z W idemanem zadowolić 
się remisem.

Funkcje bezpartyjnego sędziego peł­
nił pan W ende z Katowic; organizacja 
sprawna, publiczności około 1000.

W yścig k o la rsk i fy. „S p o rt’*
I. miejsce zajął Ligoń

W yścig  kolarski f-y „Sport", k tóry  
się odbył na trasie 116 km zgromadził na 
starcie 62 zawodników. P ie rw sze  miej- 
śce zajął Ligoń P. K. S. 3,21,05, 2) Rurań- 
ski (Stadjon), 3) Maj (Pokój N ow y B y ­
tom), 4) H adryś  (Stadjon), 5) Rosik P . K. 
S.), w szyscy  w  tym  samym) czasie. 6) 
Ł azarczyk  (Częstochowa), 7) Saternus 
(Record Janów), 8) W iencek (Łódź), 9) 
Kloc (P. K. S.), 10) Odartus (Łódź).

S ta r te r  honorow y p. Michalski z W a r ­
szaw y ; organizacja nadzwyczaj sprawna.

Zebranie Szermierzy
Na zakończenie sezonu szerm iercze­

go odbędzie się dnia 4. VII. br. o godz. 
18-tej w  kasynie policyjnem w  Katowi­
cach przy  ul. Poniatowskiego 15, dorocz­
nym zw yczajem  tow arzyskie  zebranie 
członków P ierw szego  Śląskiego Klubu 
Szermierczego i Sekcji Szermierczej Poli­
cyjnego Klubu Sportow ego.

Ta emnicze włamanie
do Konsulatu W ęg iersk iego

Dr. Piotr Pataricza, sekre tarz  Konsu­
latu Węgierskiego w  Katowicach (Piłsud­
skiego 5), zgłosił w ypadek  tajemniczego 
włamania do urzędu. Nieznani sprawcy, 
po uszkodzeniu drzwi weszli do biur, k tó­
re splądrowali, kradnąc kasetę z pieczę­
ciami.

Tragiczne sam ob ójstw o
W  mieszkaniu swej narzeczonej Zo- 

fji Kowalikównej w  Siemianowicach po­
derżnął sobie b rzy tw ą  ży ły  lewej ręki P a ­
weł Beiler (ul. Bytom ska 74). Obficie 
krw aw iącego  krwią przewieziono do szpi­
tala. P rzyczyną  samobójstwa była nie­
chęć do życia. Podobnie na dworcu w  
Szopienicach w  chęci samobójstwa wypił 
większą ilość esencji octowej górnik Kon­
rad Stachoń z Janow a (Wolności 25). Tu­
taj przyczyną były  niesnaski rodzinne.

Wielka kradzież k ieszonk ow a
przed stacją w  Katowicach
W czorajszy dzień w ypadków  w  Nie­

mczech oraz  przelotu braci Adamowi­
czów przez Atlantyk, był dla sprzedaw - 

, ców gazet dniem nadzwyczajnej konjun- 
j ktury. P rzed  kioskami gromadziły  się 
? tłumy ludzi, żądnych wieści z kraju po- 
/ gromów. Moment ten wykorzystali zna-

ikomicie złodziejaszkowie, rozpolitykowa­
nie tłum ów dyskontując na swoją ko­
rzyść. M. in. najgorzej w yszedł na tern 
L audcrcr Herbert, przedstawiciel firmy 
W . Arm. (Mielęckiego 10), któremu w  
czasie zakupna gaze ty  w  kiosku Szabika 
przed dworcem, nieznany spraw ca z ze­
wnętrznej kieszeni m arynarki skradł 1700 
koron czeskich oraz J40 zł. Drogo roz­
gorączkow any polityk zapłacił za nąirroA-- 
sze wieści ze świata.

Ostrożnie z pośrednikami
Urzędnik p ryw atny  W eidler Herbert 

szukał mieszkania przez pośrednika. W ie­
le obiecywał mu pośrednik mieszkaniowy 
Kazimierz W ry k  z B rynow ń  (Brynowska 
92), któremu na rzecz przeprowadzenia 
z gospodarzem um ow y w ręczy ł  kwotę 
200 zł. Jakkolwiek upłynęło już wiele 
miesięcy od chwili wyłudzenia  tej kwoty, 
pośrednik ani myśli dotrzym ać zobowią­
zania. W  następstwie doniesienia będzie 
odpowiadał przed sądem karnym.

Pecli złodzieja
W  Nowej W si przy trzym ano  Jana 

Szmatlocha ze Świętochłowic (Król. Huc- 
ka 23), przy  k tórym  podczas przeprow a­
dzanej rewizji znaleziono w iększą ilość 
biżuterji. Zdołano ustalić, że pochodzi ona 
z kradzieży, dokonanej w  Świętochłowi­
cach na szkodę Jana Grodzioka.

SJiluszesve noworoclgta
W  ziemiankach na polu obok cm enta­

rza w Janowie znaleziono zakopane zw ło­
ki noworodka, który, jak na to wskazują 
poszlaki, został uduszony. W  następstw i: 
dochodzeń przy trzym ano W iktorję Mod 
7. Janow a (Mikołowska 13), k tóra  do winy 
nie przyznaje się, a tw ;erdzi, że dziecko 
umarło w  następstw ie przyspieszenia po­
rodu przez nieznanego jej bliżej osobnika

—o \o —

R A IM O
Katowice — Poniedziałek, 2 lipca 1034 r.

6,30 „Kiedy ranne w stają  zorze".
6,35—7,40 M uzyka — płyty, w  przerwach 
gim nastyka i chwilka dla pań domu. 
11,57 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Ma­
riackiej oraz wiadomości meteorologi­
czne. — 12,10 Muzyka. — 13,05 Koncert.
14.00 wiadomości gospodarcze. — 16,00 
Recital śpiewaczy. — 16,20 Koncert po­
pularny. — 17,00 P ro g ram  dla dzieci. —
17.15 Koncert instrumentalny. — !S,00 
„Obozy w ypoczynkow e dla k o b ie t .  —
18.15 M uzyka taneczna. — .18.45 Poga­
danka W inaw era .  — 18,55 Rozmaitości —
19.00 „Najdostojniejszy monarcha polski".
19.15 Audycja żołnierska. — 19.50 W iado­
mości sportowe. — 20.00 „Myśh w y b ra ­
ne" — 20,02 „Dzielni Kierownicy'
20,12 Koncert popularny. — 21,00 Cap­
s trzyk  Marynarki. — 21,02 Porady radio­
techniczne. — 21,12 Koncert torieniano­
w y. — 22,10 Feljeton literacki. - - 22 35 
M uzyka taneczna.
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Od dnia w czorajszego obow iązuje

nowy polski kodeks zobowiązań.
Niezmiernie doniosły dla stosunków życiowych akt ustawodawczy

Dzień 1 lipca 1934 r. jest bardzo ważną
da tą  w  dziedzinie s tosunków  praw nych  w 
W Państw ie  Polskiem, bo w  dniu tym wszedł 
M życie polski Kodeks Zobow iązań  jako 
now y i niezmiernie doniosły dla s tosunków  
życiowych ak t  ustaw odaw czy ,  a  to w  miej­
sce dawnych dotychczasowych dzielnico­
wych przepisów  prawnych.

Kodeks Zobow iązań  s tanow i część p r a ­
w a  p ryw atnego , czyli cywilnego, m ater ja l-  
nego, tj. tego p ra w a  które - zaw iera  normy 
praw ne, ustaw ione głównie ze względu  na 
interes jednostek  (osób fizycznych lub pra  
w nych) nie zbiorowości,  a  określa jące s to ­
sunek między temi jednostkam i (w  skład 
tego p ra w a  w chodzą  np. p raw o :  handlowe, 
w ekslowej hipoteczne, górnicze) —  w prze 
ciwieństwie do p ra w a  publicznego, 
t. j. tego  które zaw iera  normy p ra ­
wne, us taw ione ze względu  na  interes ogó ­
łu, jako  zorganizow anej zbiorowości i okre 
śla jące urządzen ia  p ań s tw a  (p ra w a  konsty­
tucyjne)  s tosunek jednostek  do pań s tw a  
(np. p raw o :  karne, skarbow e, procesow e) 
łub s tosunek  pań s tw  między sobą  (p raw o  
narodów .)

W, zakresie  p r a w a  p ryw a tnego  (cywilne 
go)  istnieją pew ne padrodza je  (np. p raw o  
małżeńskie, p raw o  o s tosunkach między ro 
dzicami i dziećmi, p raw o  m ą ją tk o w e f  a  ta ­
kim podrodza jem  p ra w a  p ryw a tnego  (cy­
wilnego) jest w łaśnie p raw o  o zobow iąza­
niach k tóre  ujęte jako  zbiór norm p ra w ­
nych w  jednolitą  sam odzielną całość s ta n o ­
wi Kodeks Zobow iązań .

-K o d e k s  zobow iązań  —  ja k  w ynika  z na 
sw y  —  zaw iera  norm y p raw n e  o zobow ią 
zaniach a zobow iązaniam i są to  stosunki 
p raw n e  po legające  na obow iązku  jednej 0 - 
soby  (fizycznej lub p raw n ej)  jako  dłużnika 
uskutecznienia św iadczenia  tj. w  szczegól­
ności b ąd ź  dania, bądź  czynienia, bądź  z a ­
p rzes tan ia  b ądź  znoszenia czegoś na  rzecz 
drugiej osoby, jako  wierzyciela.

O ile chodzi o treść  Kodeksu zobow ią­
zań, to  p rzeds taw ia  się ona  nas tępu jąco :

I. R óżnorodzajow ość św iadczeń jako 
przedm iotu  zobow iązań . P on iew aż  is to ta  zo 
bow iązan  po lega na  świadczeniu  prze to  Ko­
deks Z obow iązań  w yróżn ia  pew ne ogólne 
rodzajow e typy świadczeń, nadające zobo­
wiązaniom  pew ne rodza jow e cechy, a to  z 
uw ag i na  s tosunek św iadczenia  do kilku dłu 
żników lub wierzycieli. Z tego  punktu  w i­
dzenia Kodeks Z obow iązań  w yróżn ia  i okre 
śla : 1) zobow iązan ia  podzielone I  niepodzie 
lone (zależnie od tego czy świadczenie d a ­
czy nie da  się podzielić między kilku dłuż­
ników, względnie wierzycieli) 2) zobow ią­
zan ia  solidarne, gdy  dług jest solidarny (tj. 
każdy  z d łużników o d p ow iada  za  całość 
długu, lub gdy  zachodzi solidarność wierzy 
cieli), 3) zobow iązan ia  przemienne (jeżeli 
dłużnik może spełnić albo jedno, albo dru ­
gie św iadczenie)  Kodeks Z obow iązań  p o d a ­
je przepisy co do sposobu  wypełnienia każ 
dego z tych typów  zobowiązań.

II. Ź ródła p o w s ta n ia  zobow iązań. Ko­
deks rozróżnia  trzy źród ła  p o w stan ia  zobo­
w iązań : 1) Oświadczenie woli, a  to : a)  
bądź jednostronne, np- ogłoszenie publiczne 
wypłacenia n ag ro d y  za  w ykonanie  pewnej 
czynności,  b )  bądź  dw ustronne, w  szczegól­
ności um ow y (np. um ow a sprzedaży, poży­
czki) ,  c) bądź uchw ały  (np. uchw ała  spól- 
n ików ),  2) Czyny człowieka, a  to: w y n ag ro ­
dzenie szkody, jako  to: w skutek  spełnienia 
czynu niedozwolonego (np. pobicie człowie 
ka, uszkodzenie cudzej rzeczy), lub w skutek 
n iewykonania zobow iązan ia  (np. n iezapła­
cenia ceny kupna, niezwrócenie użyczonego 
przedm iotu) ,  b )  bądź  działania praw ne, z 
których m im a b rak u  oświadczeńia woli pow 
sta ją  zobow iązan ia  (np. znalezienie rzeczy 
prow adzenie  sp raw  cudzych), 3) Inne z d a ­
rzenia, a to :  a )  bądź  natura lne  z udziałem 
-cz łow ieka (np. zrodzenie dziecka, śmierć 
cz łow ieka) ,  lub udziału człowieka (np. po ­
żar  ubezp ie rczonego  mienia),  b )  bądź  pod ­
m iotowy nastró j człowieka (d o b ra  lub zła 
w ia ra ) .  .’'S tosow nie  do tych różnych źródeł 
pow stan ia  zobow iązań  podaje  Kodeks Zobo 
w iązań  sznezegółowe przepisy, dotyczące 
istoty, rodza jów  i zakresu zo b o w ią ­
zań mianowicie: j )  r do oświadczeń wo 
li Kodeks Z obow iązań  normuje: sposób  pow

stania, formę oświadczenia  woli skutki pew  
nych w a d  w  ośw iadczeniu  woli (np. błąd, 
g ro źb a ) ,  uw arunkow anie  ośw iadczenia  woli 
ze w zględu zaś, że w śró d  oświadczeń woli 
najważnie jsze  miejsce za jm ują  um ow y — 
Kodeks Zobow iązań  określa  m. in. tryb  pow 
s tan ia  umowy, skutki w adliwości umowy, 
różne rodzaje zastrzeżeń umownych ( z a d a ­
tek, um ow ne p raw ne  odstąpienia, odstępne 
odszkodow anie  umowne, odse tk i) ,  reguluje 
typ um ów  oświadczenia  przez psobę trze­
cią lub na  rzecz osoby trzeciej,  normuje za ­

pisy Kodeksu Zobow iązań  regulują: sposób 
miejsce i czas w ykonan ia  zobowiązań, ozna 
czają osoby które m a ją  uczestniczyć w  w y­
konaniu, przedmiot w ykonania ,  z a rach o w a­
nie zap ła ty  w  razie kilku d ługów  w obec  jed 
nego wierzyciela, w ykonanie zobow iązań 
wzajemnych, p raw o  za trzym ania  przedm io­
tów na zabezpieczenie wzajem nych  preten- 
syj, w ydanie pokw itow an ia  i innych dow o­
dów  w ykonania  zobow iązań,  postępow anie  
w  razie zwłoki wierzyciela i możność złoże 
nia do depozytu  sądow ego, skutki niewyko

w arcie  um ow y przez przedstawicielstwo,! nania zobowiązań, dopuszczalność po trące-
typ. t. zw. przyrzeczenia publicznego i poda 
je jak  należy w ątpliw ości um ów  tłumaczyć. 
21 Co do czynów człowieka jako źródła po 
w stan ia  zobow iązań  Kodeks Z obow iązań  nor 
muje: odpowiedzia lność za czyny niedoz­
wolone, jak  to : za  czyny w łasne, za  czyny 
cudze, za  szkody, w yrządzone  przez zwie 
izę ta  i rzeczy, za  szkody w yrządzone w 
związku z użyciem sił przyrody, oraz w  szcze 
gólności: za  uszkodzenie ciała lub rozstró; 
zdrowia, za  pozbawienie życia, pozbawień 
nie w olności i ob razę  czci.

III. Zm iana podm io tow a zobow iązań. W 
zakresie zobow iązań  może zajść zm iana pod 
m io tow a: 1) albo przez zmianę wierzyciela 
a to: a )  bądź  przez przelew wierzytelności 
na  osobę innego wierzyciela, b )  bądź przez 
wstąpienie osoby trzeciej,  w  p ra w a  zaspo 
kojenia wierzyciela; 2) albo przez zmianę 
dłużnika. Kodeks Zobow iązań  podaje  w ska 
zania us taw ow e, odnośnie takich p rzypad ­
ków.

IV. Zaskarżenie czynności dłużnika, zdzia 
łanych na szkodę wierzycieli. P oniew aż zda 
rza się nie jednokrotnie, że dłużnik pozbyw-a' 
się pewnych rzeczy lub' wogóle sporządza 
czynność sp raw ną  ze szkodą swych w ierzy- 
cieli, najczęściej w  celu ich pokrzywdzenia, 
przeto Kodeks Z obow iązań  podaję  odrębne 
przepisy  upraw nia jące  wierzycieli ' do ż ą d a ­
nia w  drodze skarg i sądowej ubezskutecz- 
nienia tych czynności.

V. W ygaśnięcie  zobowiązań. Dalsze prze

nia, wykonanie  zobow iązan ia  przez ddnowie 
nie (tj. przez zaw arcie  innej um ow y),  skut­
ki zajścia niemożliwości świadczeń, w y g a ś ­
nięcie lub zmianę zobow iązania  ze względu 
na nadzw yczajne Wypadki i dobrowolne 
zwolnienie z dtumi, względnie dobrowolne 
rozwiązanie umowy. Sporo miejsca pośw ię­
cono w  Kodeksie Zobovdązan  przedaw nie­
niu jako specjalnemu sposobow i wygaśnięcia  
zobow iązań, norm ując bieg  przedaw nienia 
(tj. początek, koniec, zawieszenie i przerwę 
przedaw nien ia)  oraz różne terminy p rzedaw  
nienia, zależnie od rodzaju  zobowiązania .

VI. R odz*;e umów. P rzew ażną  część ko ­
deksu wypełn ia ją  przepisy które określają 
p ra w a  i obow iązki s trony pow sta łe  z róż­
nych rodza jów  umów. Do tych umów, okres 
lonych w  Kodeksie Zobow iązań  należą: 1) 
sprzedaż, 2) zamiana, 3) darow izna,  4) na-  
iem, 5) dzierżawa, 6) użyczenie, 7) pożycz­
ka 8) um ow y o świadczeniu usług  w  szccze 
gólności um ow y: a )  o pracę, b )  o dzieło, c) 
zlecenie, d) pośrednictw o, e) przechowanie, 
f) odpowiedzia lność i p raw o  zas taw u  osób 
litnzymujących hotele, za jazdy  i podobne za 
Wady, g )  depozyt nieprawidłowy, 9) spół 
ka, 10) renta, 11) dożywocie, 12) g ra  i za­
kład, 13) przekaz, 14 ugoda, 15) poręczenie.

VII. Przep isy  przejściowe. ,W; Kodeksie 
Zobow iązań  unorm ow ano  też szczegoiowo 
stosunek przep isów  nowych do dawnych, 
częścią uchylając daw ne przepisy, częścią u 
trzym ując je w  mocy.

O fen zyw a  „fuszerów " na  
r z e m io s ło .

Czy Polacy znowu będą niezorgant 
zowańi.

U staw a z r. 1927 pozostawiła po 
za kategorją ukwalifikowanych  
rzem ieślników dość liczną grupę zy/ 
dowskich przeważnie „fuszerów" 
którzy nie mieli warunków dla wyj 
konywania rzem iosła kształcenia u! 
czniów  i czeladników i td.

W  m yśl noweli do ustaw y prze 
m yślow ej, w  dniu 13 sierpnia r- b- 
mija ostateczny termin otrzymania 
t zw. kart rzem ieślniczych na pod­
staw ie dotychczasow ych przepisów, 
przyczem nie uzyskanie tej karty 
powoduje utratę prawa prowadzę- 
r,ia przedsiębiorstwa rzemieślnicze*
g '° - Tem u procesowi o c z y s z c z e n i a  
rzem iosła z elem entów  niepowoła* 
nych i nieukwalifikowanych posta­
nowili zapobiec żydzi. M ianow icie 
w  W arszaw ie założony został ży­
dowski „Zjednoczony Kom itet ■ 
który —  jak prasa żydow ska  
muje —  ma przedewszystkiem  P0<*
jąć akcję w  kierunku ulegalizowa- 
nia niezarejestrowanych żydowskie-? 
w arsztatów  rzem ieślniczych. Kot111 
tet ten nie będzie bynajmniej ogra*11 
czał się do terenu W arszaw y, pr^e' 
ciwnie: zapowiada stw-orzenie r ó ^  
noległych organizacji w  m iast30*1
prowincjonalnych, a już stworzy1
osobną komisję prawniczą, która 
w yszukiw ać będzie sposoby by ^  
posiadających uprawnienia żydóT  

jednak wprowadzić w  szeregi poS1JJ 
dających karty rzemieślnicze.

M ożna zatem  oczekiwać w  nal* 
bliższym  czasie, aż 13-go sierpni3- 
rb. generalnej zorganizowanej ofefl 
syw y  żydowskich „fhszerów" n3 
rzem iosło, co oczyw iście nie pozo\ 
stałoby bez w pływ u na dalsze i tak 
już ogrom ne zażydzenie tej gałę2* 
życia gospodarczego.

'Czy polskie rzem iosło znowu he 
dzie niezorganizow ane?

D r z e m k a .

Kiedy słońce praży setnie 
liściem wiatr nie rusza, 
dobrze w  cieniu w paść w  objęcia 
Rana Morfeusza.

Bez lekarstwa w  sen zapadasz 
błyskaw icznie prawie, 
pięć lat życia w ięcej daje 
drzemka na murawie.

W ięc się nie zdziw, mój przechodniu, 
że śpi pani Caca, 
pani Caca chce na trawie 
dość ma materaca...

Zresztą przecież pani Caca 
bardzo jest ostrożna, 
w ie gdzie drzemkę popołudniu 
uciąć sobie można.

Zanim jednak się położy  
zbada m iejsce zbliska,
Rani Caca zw ykle sypia  
zdała od mrowiska.

Tak już w  życiu zw ykle b yw a -  
jak chcesz sobie przełóż — 
gdzie kobieta i gdzie m rówki 
jest i pan Tadeusz. v Rom.
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Pyiamy, shorty i trykoty.
C zy znajdziem y się nad brzegiem  

hiorza, czy  rzeczki, lub też  ty lko nad 
niewielkim  basenem  — nad esz ły  w ak a­
cje i w szystko , co żyje i pragnie żyć w 
żdrow iu i radości, kąpie się w w odzie i 
słońcu. Jedni czynią to z zam iłow ania, 
<nni p rzez  snobizm , bo to jest m odne. 
Ale na jednym  punkcie w szy scy  a  ra ­
czej w szystk ie  są zgodne: że należy
być odpowiednio ubraną. M ożna i w  

'ty m  sezonie nosić w szystk ie  zeszło ro ­
czne pyjam y, try k o ty  i p lażow e sukien­
ki, nie sp raw ia jąc  niem odnego w rażen ia  
ale kto  sp raw ia  sobie coś now ego, znaj­
dzie w yb ó r m odeli, jakich w  zeszłym  ro 
ku jeszcze nie było .

P yjam y już się nieco przeżyły , ale 
2 całą pewnością nie wolno tego tw ier­
dzić, bo nierzadko w łaśnie ci, których  
ogłoszono za umarłych, żyją najdłużej. 
Znalazł się krawiec, któremu nic now e­
go nie wpadło do g łow y, w ięc odciął 
Pyjamie nogi aż do p ołow y łydki — i 
tak oto pow stały  shorty. Z tego, co po­
zostało, zrobił śliczną, małą pelerynkę, 
którą można zarzucić na plecy, albo 
Przymocować klipsami w  pasie jako 
krótką spódniczkę.

Spodenki te zawędrowały z plaży 
ha plac tennisowy, ale po drodze zmie­
niły kolor i stały się białe. Podczas 
ostatnich zawodów tennisowy oh pomię 
dzy mistrzyniami Ameryki i r  raneji 
Pierwsze występowały w  białych sb°r* 
(tach z płótna, gdy Francuzki pozostały 
Wierne spódniczkom. W tem współza­
wodnictwie spódniczki odniosły zwycię 
stwo i paryska publiczność uznała, ze 
shorty na placu tennisowym nie bardzo 
wdzięcznie się prezentują.

Na piaży. natomiast, prctoóle się roz 
/maitych kombinacyj spodenkowycb^No 
Si się n a p r z y k ł a d  trykot, do 1kt&ego
nrrrntnu się shorty i uzupełnia się to 
b o le r k ie m  bez rękawów albo pelerynką 
z tego samego materjalu. Niektóre p a - 1 
nie robią sobie te kaftaniczki same na 
drutach lub szydełkiem. Ody zdejmują 
kaftaniczek, mogą wystaw ić nagie ple­
cy na działanie słońca. A gdy zdjęły i 
spodenki, jui mogą wejść do wody.

Zresztą shorty ntezawsze są z D&tna 
niemniej bowiem szykowne są one z na 
neli. Zdarzają się przecież; n a d m o n ę *  

i dni chłodniejsze, a wtedy'flanela i ier- 
sey  bardzo się przydadzą-

Paryska haute couture przynosi do­
stateczną ilość modeli na kostjurny P h- 
żow e Vera Borea trzym a się kolorów, 
białego i czarnego, w  innym m agazynie 
wzbudzała zachw yt klientek plażowa  
sukienka z zielonego płótna, ozdobiona 
białemi i czarnemi pasami z dużyin rap 
tiogramem, obecnie obow iązkow ym , wy, 
konanym w  kolorze czarnym. Krótki za 
kiecik, głęboko dokoła w y c ię ty  uzupeł­
nia ten strój. Szykow na sukienka plażo­
w a z jersey ‘11 miała pasy b iało-czerw o­
ne p rzynależne do niej spodenki z m a­

cie ko ła ra tunkow ego, m óże także słu­
żyć za poduszkę pod głow ę. S andałki 
plażow e i naw et w ieczorow e robi się 
często  7. w ąskich  paseczków  skóry . Ten 
rodzaj w yrobienia skórki uspraw ied li­
w i  też słoną niekiedy cenę tych  m a­
łych dzieł sztuki.

Nasz obrazek  pokazuje sh o rty  z du­

żą kieszenią i bluzkę w ełn ianą ręcznej 
roboty.

Obok 'z im y  ty p o w ą na ten  sezon

k tó iego  w idać w oalkę z kolorow ego 
tiulu, ochraniająca dekolt od słońca.

TKANINY LNIANE I BAWEŁNIANE.

Im w y żej podnosi się słupek rtęc i w  
term om etrze, tem bardziej w z ra s ta  na­
sze zain teresow anie  i zam iłow anie do 
m aterja łów  pralnych . Od czasu naszego 
dzieciństw a, kiedy kilka razy  dziennie 
p rzeb ierano  nas w coś czysto  upranego, 
nie pośw ięcałyśm y  tkaninom  lnianym  i 
baw ełn ianym  ty le  uw agi, co tego lata, 
gdy w  płóciennym  kostjum ie rozpoczy­
nam y nasz dzień, aby  go zakończyć w 
w ieczorow ej toalecie z organży, przepla 
tając p rog ram  naszych  w akacy jnych  
trudów  a ’bo kąpielą słoneczną w  płó­
ciennym  kostjum ie, albo spacerem  w  
kretonow ej sukience. N ajzabaw niejsze 
jest to, że na sukni w ieczorow ej odnaj­
dujem y ten  sam  deseń co na firankach, 
na kostjum ie ten sam  w zó r co na obru­
sie. G dyż płótno i baw ełn a  są jednako­
w o popularne na suknie i na  sto łow iz- 
nę, na py jam y  i na pokryc ia  m ebli, na 
dziecięce sukieneczki i na toale ty  w ie­
czorow e, a  naw et na  kapelusze, ręk a­
w iczki i sandałki. B ardzo  ładną tkaniną 
jest rów nież letni aksam it w  b aw ełn ia­
ne kropki. R obią z niej kaftaniczki w ie­
czorow e.

Szerokie zastosow anie znajdują p łó ­
tno i m ate ria ły  baw ełn iane w  g ard ero ­
bie letniej dziecięcej, jak już z resz tą  by 
w ało  za  czasów  naszego dzieciństw a 
P odajem y poniżej k ilka m odeli na su­
kienki i kąpielow e kostjum iki dla dzie-

suknię p lażow ą. Ma rozporek  i m oże 
być  noszona na  każdym  trykocie  kąpie- 
low ym . Z w raca  p rzy tem  uw agę na od­
da jący  biust naszej m odelki, jest to bo- 
/iem  form a obow iązująca w_ dziedzinie 
iustonoszów , k tó re  w  P a ry ż u  robi się 
aw sze na m iarę, i k tó ra  jest narazie  
i iee iem “: do k tó rego  dążą w szystk ie
a ire . . ,

Jako nak ry cie  g łow y nosi się ol<xą- 
,lv kapelusz średniej w ielkości, spod

ci. Na obrazku  trzecim  p ierw szy  kostju- 
m ik jest ręcznej roboty , spodenki i ża ­
kiecik są czerw one, b luzka zaś b ia ła  w 
czerw one groszki. D ziew czynka obole 
m a na sobie sukienkę z białego płótna, 
p rzy b ran ą  niebieskim  kołn ierzem  i ta- 
kim że paskiem , gdy jej to w arzy szk a  no 
si sukienkę z b iałej i czerw onej piki, uło 
żonej w  paski na karczku  i kieszonkach. 
O statn i w reszcie  model to sukienka do 
kąpieli słonecznej z p łó tna w  paski.

JHetakt zaav&mego protean.
Skarp n feszcieśM  M i t m t j .

k -g o 'je ise y 'u  są zbuku zapinane na czer 
W one guziki. Niemniej w ażn ą  rolę odgry  
\vają p lażow e akceserja . Do bardzo  
P rak tycznych  dodatków  należy  głębo­
ka, ko lorow a to rb a  płócienna, podbita 
cera tą . Jest bardzo  pakow na i b y w a  w y 
rab iana także w  kosztow niejszem  w y ­
daniu w kom binacji p łó tna ze skorą. 
Szczególnie ładna jest w  kolorach  czer­
w ono-białych i niebiesko-białych.

O krąg ła  to rba kąpielow a w  k szta ł-

Robert Olivieri (lat 30) profesor fizyki 
.a uniwersytecie rzymskim, wziął pewnego 

wieczoru, po kolacji, swą asystentkę i na­
rzeczoną pannę Laurę Filippi, na przejażdżkę 
w piękną i niezbyt odległą okolicę kampa­
nii rzymskiej. Mimo obecności młodego i ko 
chanego dziewczęcia w głowie profesora 
przez całą drogę snuły się myśli o różnych 
zagadnieniach z dziedziny fizyki.

Gdy już przybyli na Via Appia, profesor o- 
kryl wygodnie w samochodzie derką swą 
towarzyszkę, sam zaś poszedł się przejść i
porozważać chwile, C zas mijał, już noc za­
padła na dobre, a profesor jakby zapadł się 
pod ziemię. Zjawił się wreszcie policjant

milicji faszystowskiej na motocyklu, spraw­
dzający regularnie bezpieczeństwo na szo­
sach podmiejskich. Z płaczem zwróciła się 
do niego panna Filippi o pomoc. Sama kie­
rować samochodem nie umiała, więc powia 
da: „Mój towarzysz gdzieś poszedł wiele go 
dzin temu i mnie tu porzucił". Policjant od­
wiózł pannę do domu, poczem pojechał do 
mieszkania profesora. Zastał go w łóżku 

najspokojniej śpiącego.
„Panna Filippi?" — zawołał. — „Ach, 

doprawdy. Zupełnie o niej zapomniałem. 
W zamyśleniu szedłem, aż przyszedłem do 
domu i położyłem się spać. — Bardzo żału­
ję"...

Krater Ngorogoro.'.
Ś w ie tn y  przybytek dSa w s z e  

k ie g o  zw ierza .
W odległości 200 km. na zachód od naj 

wyższej góry Afryki Kilimandżaro (5998 
m.j znajduje się największy krater wulka­
niczny świata, zwany Ngorogoro. Pod 
względem rozmiarów porównać się daje on 
jedynie z olbrzymiemi kraterami na księży­
cu. średnica jego wynosi około 20 km., ob 
wód wewnętrzny 56 km., wysokość nad po 
wierzchnią morza wynosi 1768 m. Dno kr? 
teru położone jest 600 m.

poniżej jego brzegów.
Góra z tym potwornym kraterem wzno 

si się wśród rozległego płaskowzgórza i są 
siaduje z kilkoma wulkanami, jak 100 km, 
na północny wschód od niej położonym 01- 
donyo-lengai czyli góra boska. Góra ta aż 
do roku 1917 była gęsto zalesiona. W tytr 
roku nastąpiły olbrzymie erupcje, które 
wygląd wulkanu całkowicie zmieniły. Dzi­
siaj posiada on tylko jeden krater i jest zdt. 
miewająco podobny do świętej góry Japoń 
czyków Fudżijama.

Teren, w którym wznoszą się 
te dwie góry, 

obejmuje ca. 700 tys. km. kw. i jest niby s 
to podziurawiony kraterami wulkanicznemi 
dzisiaj już nieczynnemi.

Krater Ngorogoro, kiedyś wypełniony o 
że świat ptasi ma tam swych licznych i w1 
bitnych reprezentantów, 
gnistą lawą, posiada dzisiaj bujną nader w  
getację i stanowi znakomity przytułek dU 
wszelkiego zwierza. Oryginalnością jeg< 
są tworzące się tam chmury, powodując 
przedziwną grę świateł i wyładowujące sś< 
w bezustannych, niezbyt gwałtownych bu 
rzach.

Ciekawa niezmiernie jest też wegetacja 
Czerwona i biała koniczyna rośnie tam w i 
brzymich ilościach, osiągając

wysokość pół metra.
Nic dziwnego, te trzyma tam się mnóstw- 
zwierzyny. Obliczono, że przed wojną byk 
łam 30 tys. sztuk gnu i 25 tys. sztuk ih 
nej zwierzyny. Podczas wojny Nieme; 
strasznie przetrzebili ten stan zwierzyny.-

Nie brak fam oczywiście także dzikiego 
zwierza, który poluje na łup za dnia.

M M i  W  i i i .
W ładca Btiopale.

Władcą Bhopału, jednego z piękniej 
szych państw lennych lndyj Brytyjskich 00 
1926 r. jest Nafcab Hamidułlah Khan Ruler 
Tron odziedziczył po swej ciotce, zalicza­
jąc się do najwybitniejszych hinduskie!? 
księżniczek, za której panowania kraj za­
czął się szybko rozwijać kulturalnie.
Nabab Hamidułlah liczy obeenfć około 4( 
lat 1 obok Nizama Haiderabadu zalicza się 
do najpotężniejszych książąt Islamu. Obe­
cnie odbywa on podróż po Europie dla wie 
snej przyjemności, bez licznego dworu 
świty, w towarzystwie lekarza przybocz­
nego, sekretarza i kilku służących.

Z Wenecji udaje się db YTFednia, a na­
stępnie na kurację do jednej ze stacyj kli­
matycznych, poczem zamierza odwiedzi 
w drodze do Londynu i stolicę Francji.

Dzięki swym bogactwom, których zna 
czniejszą część

odziedziczył po swej babce, 
miał możność wyposażyć swe państwo we 
wszelkie kulturalne zdobycze. Stolica kra­
ju, Bhopal, liczy 50.000 mieszkańców, W 
przeważnej części mahometan. W ostatnich 
czasach została ona zupełnie zmodernizo­
wana, przez europejskich : ;chitektów i bu­
downiczych. Rezydencją książęca oddaloną 
od stolicy o kilka kilometrów, urządzona 
jest iście

za wschodnim przepychem.
Pałac, otoczony olbrzymim, egzotycznym 
parkiem, z wodotryskami, marmurower.:'; 
basenami zapełniony jest zabytkami sztuki 
malarskiej i rzeźbiarskiej. Tu odbywają się 
uczty, uważane za najwspanialsze w In -  
djach, dla odwiedzających księcia monar­
chów i dostojników koronnych.

Książę Nabab jest żonaty i posiada trzy 
córki. Pomimo, że państwo Bhopal pod 
względem obszaru swego, 10.000 kim. 
kw., ustępuje niektórym innym państwom, 
położonym na półwyspie Indostańskim, jed­
nak wobep bezcennych klejnotów i drogich 
kamieni, znajdujących się w skarbcu, ksią-! 
żęcym, zalicza się jego władca do najbo ­
gatszych książąt lndyj Wschodnich.
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Słabe św ia te łka  w śród  ciemności.

Zagaiła śmierci Stawiskiego sedzlep Prince’a
nfe przestaje intrygować opfrtji f r a i r t c i a s l c i e j

S z e ś ć  m ie s i ę c y  u p ły n ę ło  o d  ś m ie r c i  
S t a w i s k i e g o ,  c z t e r y  m ie s ią c e  o d  ś m i e r ­
ci s ę d z i e g o  P r i n c e ' a ,  a  te  d w ie  z a g a d k i  
k i  k r y m in a ln e ,  z w i ą z a n e  z s z e r e g i e m  do  
n io s ł y c h  w y p a d k ó w  p o l i t y c z n y c h  w e  
F r a n c j i ,  n ie  p r z e s t a j ą  i n t r y g o w a ć  op in ji  
f r a n c u s k ie j .  P r a s a  c i ą g le  s ię  j e s z c z e  
t e m  z a jm u je ,  k o m is je  p a r l a m e n t a r n e  o -  
b r a d u ją ,  d e t e k t y w i  - a m a t o r z y  p u s z c z a ­
ją  w  o b ie g  r ó ż n e  w e r s j e ,  ś l e d z t w o  ofi­
c ja ln e  s ię  t o c z y ,  p r z y n a j m n i e j  w  te j  d r u  
g ie j  s p r a w i e ,  a l e  n ie  m o ż n a  p o w ie d z i e ć ,  
ż e b y  w ie d z i a n o  w ie l e  w ię c e j ,  n iż  p i e r w ­
s z e g o  d n ia  o  te m ,  c o  s ię  s t a ł o  w  C h a m o  
n ix  i p o d  D i jo n e m .

J e d n a k ż e  ci, d la  k t ó r y c h  i s tn ie n ie  z a  
k o n s p i r o w a n e j  i k r w i ą  z b r o c z o n e j  m a -  
fji j e s t  n i e z a c h w i a n e m  w y z n a n i e m  w ia  
r y ,  m o g l i  o s t a tn io  z n a l e ś ć  p e w n e  p o ­
t w i e r d z e n i e  s w o i c h  d o m y s ł ó w  w  z e z n a ­
n ia c h ,  ja k ie  z ł o ż y l i  p r z e d  k o m is j ą  p a r ­
l a m e n t a r n ą  d w a j  o s t a tn i  t o w a r z y s z e  
S t a w i s k i e g o ,  V o ix  i P ig a g l i o .  P i e r w s z y  
p o w ie d z i a ł ,  ż e  ci k t ó r ź y  m ie l i  a r e s z ­
t o w a ć  „ k r ó l a  o s z u s t ó w " ,  u c z y n i l i  w sz y ­
s tk o ,  a b y  t e n  ż y w c e m  n ie  d o s t a ł  s ię  do  
ic h  r ą k ,  c z y n i ą c  d o o k o ła  w il l i  „ V ie u x  
L o g i s “ h a ł a s  i r u c h ,  j a k b y  u m y ś ln ie  
z w r ó c i ć  ch c ie l i  u w a g ę  n a  s ie b ie ,  d r u g i  
z a ś  z e z n a ł ,  ż e  z d r a d z i ł  o s o b i ś c ie  k r y j ó w  
k ę  S t a w i s k i e g o  d e p u t o w a n e m u  B o n n a u  
r e ,  k t ó r y  z n a jd u je  s ię  d z iś  w  w ię z i  . 'mu 
j a k o  w s p ó ln ik  o s z u s t a  i je g o  f a c h o w y  
d o r a d c a  p r a w n y  a d w o k a t .

Z  s e k r e t e m  P i g a g l i a  B o n n a u r e  u d a ł  
s ię  d o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  g d z i e  z o s t a ł  p r z y j ę t y  p r z e z  j e d n e ­
g o  z  n a j b l i ż s z y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
ó w c z e s n e g o  m in i s t r a  p. C h a u t e m s ’a  i 
j e m u  m ia ł  w y j a w i ć  -(choć s a m  B a n n a u r e  
z a p r z e c z a  t e m u  w  s w o i c h  z e z h a n r a c h )  
g d z i e  s ię  S t a w i s k i  z n a jd u je  w z a m i a n  z a  
o b ie tn ic ę  b e z k a r n o ś c i .

S t ą d  ju ż  d a le j  z w o l e n n i c y  fnat.11 r o ­
z u m u ją ,  ż e  z g ó r y  w y s z e d ł  n a k a z  u n i e ­
s z k o d l iw ie n ia  S t a w i s k i e g o  t y m  c z y  in ­
n y m  s p o s o b e m  ja k o  n i e w y g o d n e g o  ś w ia  
d k a .  P o n i e w a ż  j e d n a k  w s z y s t k i e  s e k c j e  
z w ło k ,  ja k ie  p r z e p r o w a d z o n o  z  c i ą ł e m  
o s z u s ta ,  w y k a z a ł y  j e g o  n i e w ą t p l i w e  s a  
m o b ó j s tw o ,  t w i e r d z i  s ię ,  że  to  s a m o b ó j ­

s t w o  w y m u s i ł  n a  n im  te n  k o m i s a r z  poli 
cji, k t ó r y  w s z e d ł  d o  ś r o d k a  w i l l i  w r a z  z 
k i lk u  s w o im i  p o m o c n ik a m i .

N a  p o p a r c i e  te j  w e r s j i  p r z y t a c z a  się  
j e s z c z e  f a k t ,  ż e  w e d l e  z e z n a ń  ż o n y  S t a ­
w i s k i e g o  n ie  n o s i ł  on  n i g d y  p r z y  so b ie  
r e w o l w e r u ,  a  r ó w n i e ż  n ie  m ó g ł  g o  n a  
b y ć  w  o s ta tn ie j  c h w il i ,  p o n i e w a ż  te n ,  ja  
k i,  z n a le z io n o  p r z y  n im ,  z o s t a ł  z a k u p io ­
n y  p r z e d  d w o m a  l a t y  w  P a r y ż u ,  ja k  to  
s t w i e r d z i ł  j e g o  s p r z e d a w c a .  T a k  w i ę c  
d la  w y z n a w c ó w  te j  t e z y  n ie  u le g a  w ą t ­
p l iw o ś c i ,  że  w e d l e  u t a r t e g o  d z iś  z w r o ­
tu  „ p o p e łn io n o  s a m o b ó j s t w o "  n a  S t a ­
w isk im .

C o  d o  t r a g i c z n e j  ś m i e r c i  s ę d z ie g o  
P r i n c e ‘a ,  to  o p in ia  f r a n c u s k a  p o d z ie l i ła  
s ię  n a  d w a  o b o z y ,  z w o l e n n i k ó w  z a b ó j ­

s t w a  i z w o l e n n i k ó w  s a m o b ó j s t w a .  W y z  
n a w c y  te j  o s ta tn ie j  t e z y  p o w o łu j ą  s ię  
p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  o r z e c z e n ie  l e k a ­
r z y  r z e c z o z n a w c ó w ,  k t ó r z y  w  s z c z ą t ­
k a c h  t r a g i c z n i e  z m a r ł e g o  s ę d z i e g o  n ie  
o d k r y l i  ż a d n y c h  ś l a d ó w  ś r o d k a  z n i e c z u  
l a j a c e g o  lub t r u j ą c e g o .  A le n a  t y m  p u n k  
c ie  n ie  w s z y s c y  e k s p e r c i  s ą  z g o d n i ,  b o  
z n ó w  inn i s tw ie r d z i l i  w  p łu c a c h  o f ia r y  
o b e c n o ś ć  w e r o n a l u ,  a  n a w e t  k o ło  u s t  i 
n o s a  ś l a d y  o d c i s k ó w ,  j a k o b y  o d  g w a ł ­
t e m  p r z y t r z y m y w a n e j  w a t y  z n a r k o t y ­
k ie m .

W  o g ó ln o ś c i  o w ie l e  w ię c e j  p o s z la k  
p r z e m a w i a  z a  z a b ó j s t w e m ,  t a k  ż e  t e z a  
t a  o f ic ja ln ie  z o s t a ł a  p r z y j ę t a ,  a  jeże li  
Ś le d z tw o  n ie  d a ł o  ,d o t y c h c z a s  ż a d n e g o  
n a j m n ie j s z e g o  n a w e t  r e z u l t a t u ,  n ie  m o ­

MOST Z RUCHOMEM PRZĘSŁEM.
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Pieiwsizy most ruchomy, który został oddany do użytku w  Nsw,port w AngHiji, posiada roz­
piętość 81 m, szerokość jezdni 11,60 m, a obustronne chodniki dla pieszych po 2,(5 m. W ieże 
toczne mają 47,7 m w ysokości i umożliwiają podniesienie mostu na 36,5 metrów.

g ą c  n a w e t  d o k ła d n ie  u s ta l i ć  k w e s t i i  s a  
m o b ó j s t w a  c z y  z a b ó j s t w a ,  to  t łu m a c z ą '  
s o b ie  to  te m ,  ż e  z  j e d n e j  s t r o n y  z b ro d tą j  
n ia  p o p e ł n i o n a  z o s t a ł a  z  n i e b y w a ł ą  fa-; 
c h o w o ś c i ą  i c h y t r o ś c i ą ,  a  z  d r u g ie j  s t r o  
n y  i n s p e k t o r  B o n y ,  k t ó r y  p r z e z  p e w ie n t 
c z a s  p r o w a d z i ł  d o c h o d z e n i e  w  t e j  s p r a ­
w ie ,  p o m i e s z a ł  w s z y s t k i e  s z y k i  1 p o z a ­
c i e r a ł  ś l a d y .  Z r e s z t ą  B o n y ,  o d d a w n ą ,  
ju ż  p o d e j r z a n y ,  z n a jd u je  s ię  t e r a z  na  
c e n z u r o w a n e m ,  g d y ż  w y k r y ł o  s ię ,  że 
u p r a w i a ł  n a  w i e l k ą  s k a lę  ł a p o w n i c t w o  
i s z a n t a z .

W e  w s z y s t k i c h  t y c h  d o m y s ł a c h  i ; 
w e r s j a c h ,  k u r s u j ą c y c h  d o o k o ła  a f e r y  
S t a w i s k i e g o ,  p o w t a r z a  s ię  s t a le  n a z ­
w i s k o  b y ł e g o  p r e m j e r a  i m i n i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  K a m i la  C h a u t e m p s 'a ,  .wr 
k t ó r y m  n i e k t ó r z y  c h c ą  w id z i e ć  s z e f a  
o w e j  u ta jo n e j  m a f j i  i t e m  s ię  t e ż  t ł u m a ­
c z y ,  d l a t e g o  z n a c z n a  c z ę ś ć  p r a s y  f r a n ­
c u s k ie j  u p r a w i a  w c i ą ż  j e s z c z e  ta k i  n*., 
m o r  d o o k o ł a  S t a w i s k i e g o  o r a z  t a j e m n i ­
c z e j  ś m i e r c i  s ę d z i e g o  P r i n c e ' a .  T e m  n ie - '  
m n ie j  n a j z a g o r z a l s i  n a w e t  j e g °  o s k a r ­
ż y c i e l e  n ie  p o d a l i  p r z e c i w k o  n ie m u  n a j  
m n ie j s z e g o  d o w o d u .  O p e r u j ą  ty-Iko do-; 
m y s ł a m i .  P o w o ł u j ą  s ię  n a  z a g a d k o w y ,  
ich  z d a n i e m  p o b y t  p. C h a u t e m p s  a  
A lp ac h  f r a n c u s k i c h  n a  k i lk a  dn i  p r z e d  
w y b u c h e m  s k a n d a lu ,  c o  m ia ło  m ie ć  na. 
c e lu  p r z y g o t o w a n i e  k r y j ó w k i  d la  zde-i 
m a s k o w a n e g o  o s z u s t a .  Z d r u g e j  s t ro m y ( 
a k c e n t u j ą  j e g o  b l is k ie  p o k r e w i e ń s t w o  z | 
p r o k u r a t o r e m  P r e s s a r d e m ,  k t ó r y  m ia ł !  
ś ie  n a j b a r d z i e j  o b a w i a ć  z a p o w i e d z i ą - '  
n y c h  r e w e l a c y j  s ę d z i e g o  P r i n c e ' a .

P r z e s ł u c h i w a n y  p r z e d  k i lk u  dniami* 
p r z e z  k o m is ję  p a r l a m e n t a r n ą  p. C h a u - j  
td m p s  p o t r a k t o w a ł  w s z y s t k i e  w y s u w a - ,  
n e  p r z e c i w k o  n ie m u  z a r z u t y  ja k o  o s z ­
c z e r s t w a ,  w y k a z u j ą c  z a r a z e m ,  że  ch o ć i  
to m o ż e  w y d a w a ć  s ię  n a w e t  m a ł o  p r a w  
d o p o d o b n e m  z r a c j i  s t a n o w i s k a ,  j a k i e ’ 
z a j m o w a ł ,  n i g d y  o  S t a w i s k i m  p r z e £  w y  
b u c h e m  je g o  a f e r y  a le  s ł y s z a ł ,  an i  t e m  
b a r d z i e j  n a  o c z y  go  n ie  w id z i a ł .  O b r o n -  
c y  b .  p r e m j e r a  d o w o d z ą ,  że  c a ł a  o b e c n a  
k a m p a n i a  p r z e c i w k o  n ie m u  p o d y k t o w a  
n a  je s t  t y l k o  c h ę c i ą  z e m s t y  p o b o c z n e j '

W i t .

PETBH KARTIM  T RZY PERŁY
! l ) f t i e k l a d  a u t o r y z o w a n y  «n

EUGKW JUSZA B A ŁU C K IEG O . Ha

I w t e d y  s ię  s t a ło  c o ś  b e z l i t o s n e g o  i 
t a k  p o t w o r n e g o ,  ż e  k r e w  z a s t y g ł a  jej w 
ż y ł a c h .  O lb r z y m i  p t a k  o lu d z k ie j  t w a ­
r z y .  k t ó r e j  n ie  z n a ł a  i n ie  c h c i a ł a  r o z p o  
z n a ć ,  w y n u r z y ł  s ię  z p r z e s t r z e n i  i. p o r u  
s z a j ą c  s ą ż n i s t e m i  s k r z y d ł a m i ,  z n i e s ł y ­
c h a n ą  s i ł a  p ę d z i ł  w p r o s t  n a  s a m o lo t .  O d  
c h o d z i ł a  od  z m y s ł ó w  i o s t a t n i m  p r ż e b t y  
s k i e m  ś w i a d o m o ś c i  b y ł a  m v ś 1 :

C z e m u  m n ie  p o r z u c i ł ,  c z e m u  z o s ta -  
w d  s a m ą ,  a  n ie  w z i ą ł  z e  s o b ą ?

Z ję k ie m  n i e w y s ł o w i o n e g o  bó lu  w y r  
w a l a  s ię  z u p io r n e g o  sn u :  n i a ł a  t w a r z  
m o k r ą  od łe z .  r e c e  k u r c z o w o  z a c iś r i ie te ,  
w  s z k l i s t y m  w z r o k u  t l i ły  r e s z tk i  p r z e ­
ż y t e j  z m o r y .

Ś w i a d o m o ś ć  p o w r a c a ł a  w o ln o ;  r o z ­
g l ą d a ł a  s ię  d o k o ła ,  c i ą g le  j e s z c z e  w ą t ­
p ią c  w  r z e c z y w i s t o ś ć  i s tn ie n ia  o l a c z a i a  
c y c h  ją  p r z e d m io tó w ' .  D r ż a ł a  n a  sa rn a  
m y ś l ,  ż e  z a r a z  k to ś  z a p u k a  do  d r z w i  i 
w e jd z i e  ~  a b ę d z i e  n im  s t a r y  l i s to n o sz .

Z a t a c z a  ą c  s ię ,  w s t a ł a ,  w v n ik i  tr .óchę 
r s t u d z o n e j  w o d y  z p o r o w a t e g o  d ą b a n -  
k a  g l in ia n e g o  i z w e s t c h n i e n i e ^  ż.nów 
s ie  p o ł o ż y ł a  do  łó ż k a .  N ie  o d w ą ż y l a  sie  
w y w o ł a ć  w  p a m ię c i  w s z y s t k i c h  s z ć z e g o  
ł ó w  s n u  i o s t a t e c z n i e  zbudził;-.  ,się r a n o ,  
w y c z e r p a n a  i r o z b i t a .  ,

P o k o j ó w k a ,  m a ł a  J a w a j k a  w e s z ł a  do 
p o k o ju  i k r z ą t a ł a  s ie  b e z g ł o  ••nic. u s ł u g u ­
ją c  F lm ic  p o d c z a s  d łu g ie  i od •w jeżu  ą c e i  
k ą p ie l i .  D o p ie r o  po  ś n i a d a m  i z t i ik u t  do -

r e s z t y  z m o r a  sn u  z m in io n e j  n o c y .  F lm ic  
H o o g e  z d a w a ł o  s ię ,  że  z a p o m n i a ł a  o 
rriei n a z a w s z e .

*

W y d a w a ł o  s ie  n i e z r o z u m i a ł e m ,  jak  
H o - T s e n g ,  k t ó r e m u  e l m a  H o o g e  z a  p o r a  
d a  J e s p e r a  p o w i e r z y ł a  o r g a n i z a c j e  w y ­
p r a w y ,  z d o ł a ł  p r z y g o t o w a ć  w s z y s t k o  
v c ią g u  ty lk o  t r z e c h  dni.

N a le ż a ło  w y n a  ą ć  k i lk u  p e w n y c h  lu ­
dzi ,  z a k u p ić  r ó ż n e  n a r z ę d z i a  i b r o ń ,  n ie  
p o m i j a ją c  t a k  w a ż n e j  s p r a w y ,  ia k  p o z w o  
len ia  na  u ż y c i e  jej w  r a z i e  p o t r z e b y .  H o -  
T s e n g  p o m y ś l a ł  o w s z y s t k i c m  i g d y  
p r z y g o t o w a n i a  b v ł y  s k o ń c z o n e ,  p o p r o s i ł  
F h n ę ,  b y  z e c h c i a ł a  s ię  u d a ć  d o  u r z ę d u  
m o r s k i e g o ,  g d z i e  m u s i a ł a  s t w i e r d z i ć  p o d  
1 i s e m  n ie k t ó r e  f o rm a ln o ś c i .  '

N a j w a ż n i e j s z ą  s p r a w ą  b y ł o  w y ­
s z u k a n i e  s t a t k u  d o s t a t e c z n i e  l e k ­
k i e g o , b y  m ó g ł  w y z y s k a ć  s ł a b e  p a s a  
t y ,  i j e d n o c z e ś n i e  o d p o r n e g o  n a  
z m i a n y  p o g o d y  n a  o t w a r t e m  m o r z u  
R a z e m  z e  s t a r y m  C h i ń c z y k i e m  
P e e r  p o ś w i ę c i ł  n a  t o  p e ł n e  d w a  d n i  
c z a s u  i d o p i e r o  n a  w i e c z ó r  t r z e c i e ­
g o  d n i a  u d a ł o  m u  s i c  z n a l e ź ć  o b -  
j e k t  o d p o w i e d n i .

G d y  K i m a  u j r z a ł a  d u ż y  s t a t e k  
w y c i e c z k o w y ,  n a  k t ó r y m  m i a ł a  s i ę

o d b y ć  w y p r a w a ,  d o z n a ł a  u c z u c i a  
s t r a c h u ,  b o  w y d a ł  j e j  s i ę  n ę d z n ą  
ł u p i n ą  „ W a v e s k r a p e r " .  „ D r a p a c z  
F a l " ,  w y s z e d ł  z  d o k ó w  a m e r y k a ń ­
s k i c h .  b y ł  z b u d o w a n y  j a k  k l i p e r ;  
o p r ó c z  b e z a n u ,  m a s z t u  t y l n e g o ,  
m i a ł  w y s o k i  m a s z t  g ł ó w n y ,  k t ó r v  
s i ę  w y d a w a ł  j e s z c z e  w i ę k s z y  w  p o  
r ó w n a n i u  z  w y s m u k ł ą  s y l w e t k ą  k a  
d ł u b a .

J a c h t  b y ł  u t r z y m a n y  w  s t a n i e  
n i e n a g a n n y m ;  w ł a ś c i c i e l  j e g o  p r z y ­
j e c h a ł  n a  n i m  z e  S t a n ó w  Z j e d n o o z o  
n y c h  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,  t u  u m a r ł  
a  s p a d k o b i e r c v  s p i e s z n i e  p o s z u k i w a  
li n a b y w c y .  S t a t e k ,  d ź w i g a j ą c y  n a  
s o b i e  c a ł ą  g ó r ę  p ł ó t n a  i m o g ą c y  
p r z y  p o m y ś l n y m  w i e t r z e  s w o b o d ­
n i e  r o b i ć  o d  d w u n a s t u  d o  c z t e r n a ­
s t u  m i l  m o r s k i c h  n a  g o d z i n ę ,  n o s i a  
d a ł  o p r ó c z  t e g o  n i e w i e l k i  m o t o r  D i e  
s l a ,  t o  t e ż  n i e  z a l e ż a ł  w y ł ą c z n i e  o d  
k i e r u n k u  w i a t r ó w .

E l m i e  s i ę  z d a w a ł o ,  z e  k a d ł u b  m a  
n i e  w i ę c e j  j a k  d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  d o  
t r z y d z i e s t u  m e t r ó w  d ł u g o ś c i ;  s t a ­
t e k  l ś n i ł  c z y s t o ś c i ą ,  b y ł  c a ł y  p o r .  a -  
l o w a n y  n a  b i a ł o .  G d y  c z w a r t e g o  
d n i a  r a n o  W s t ą p i ł a  n a  p o k ł a d  „ s w e  
g o “ j a c h t u  c a ł a  z a ł o g a  s k ł a d a j ą c a  
s i ę  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z  A m e r y k a ­
n ó w ,  r o d a k ó w ,  z m a r ł e g o  m i s t e r  
Y a n k a  —  p r z y w i t a ł a  j ą  t r a d y c y j n ą  
p a r a d ą  m a r y n a r s k ą .

B y ł o  i c h  d z i e s i ę c i u ,  z a t e m   ̂l i ­
c z ą c  N a n c y ,  n a  p o k ł a d z i e  i - R - d o k a  
T T oo .gc 'a  w y r u s z a ł o  t p w n n ś n o r o  iu  
d z i .  E l m a  n i e  b v ł a  p r z e s ą d n ą  i  d o

f e r a l n e j  l i c z b y  n i e  p r z y w i ą z y w a ł a  
ż a d n e g o  z n a c z e n i a .

N a  w s z e l k i  w y p a d e k  n a l e ż a ł o  
z r o b i ć  w i ę k s z e  z a p a s y ,  w i ę c  c z w a r ,  
t y  d z i e ń  p o c h ł o n ę ł o  ł a d o w a n i e  i p r a  
c e  s p e c j a l n e ,  m a j ą c e  z a  c e l  d o p r o ­
w a d z e n i e  s t a t k u  d o  s t a n u  z u p e ł n e j  
g o t o w o ś c i ,  z a b i e g i  n i e o d z o w n e  na­
w e t  p o  k r ó t k i m  a  b e z c z y n n y m  pp-i 
s t o j u  w  p o r c i e .

E l m a  b y ł a  t r o c h ę  n i e s p o k o j n a  o  
N a n c y ,  k t ó r a  n i e  p o k a z a ł a  s i ę  w  c i ą  
7 U  t e g o  d n i a .  N a w e t  z a p y t a ł a  o  to , '  
a l e  P e e r  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  N a n c v  b ę  
d z i e  m o g ł a  p o j e c h a ć  i ż e  z  p e w n o ?  
c i ą  s i ę  z n a j d z i e ,  g d v  w s z y s c y  b ę d ą  
w c h o d z i l i  n a  p o k ł a d -

J a c k  P e l t o n  t e ż  z n i k ł .  P r a w d o p o  
d o b n i e  p o  b e z s e n n y c h  n o c a c h  u  L ,e 
g o t t o  b y ł  z a n a d t o - z m ę c z o n y ,  ż e b y  
o d b y w a ć  c o d z i e n n i e  b e z o w o c n e  s p a  
c e r y  d o  p o r t u ,  a l b o  p o p r o s t u  u n i k a ł  
s p o t k a n i a  z  E l m a ,  l u b  z  J e s p e r e m .

E l r n a  k o ń c z y ł a  p r z y g o t o w a n i a  d o  
o o d r ó ż y ,  g d y  z a m e l d o w a n o  J J o -  
T s e n g a . .  Z  l e k k i e m  b i c i e m  s e r c a  k a  
z a ł a  g o  p r o s i ć  d o  p o k o j u .  C z e g o  s i ę  
j e s z c z e  d o w i e ?  B y ł a  p e w n a ,  ż e  w i  
z y t a  n i e  j e s t  a k t e m  z w y k ł e j  g r z e c z  
ii o ś c i .

H o - T s e n g  w s z e d ł  z e  s w o b o d ą ,  
j a k b y  o d  w i e k ó w  b y ł  p r z v z w y c z a j o  
n y  d o  o b r a c a n i a  s i ę  w  b u d u a r a c h  
p a ń  e u r o p e j s k i c h ,  z r e s z t ą  w  t y m  
m o m e n c i e  s a m  w y g l ą d a ł  t a k  p o  e u  
r o p e j s k u  ż e  E l m a  p r a w i e  z e  z d z i w i ę  
i d e m  s p o g l ą d a ł a  n a  i e g o  s t r ó j .  S t a  
w  C h i ń c z y k  u s i a d ł  i z a n i m  z a c z ą ł  

I m ó w i ć  o b s e r w o f a ł  j e j  t w a r z .



Uzdrowiciel diabetyków, H - b

Epokowe odkrycie na strychy.
|a k  wynaleziono Insulinę?

Dr. F rederic  G ran t Banting — upar 
ty kańadyjczyk , jak go przezw ali  kole­
dzy, jako miody, począ tku jący  chirurg 
Specjalizował się w  chirurgii na uni­
w ersy tecie  w  Toronto  (Kanada). Aby 
zarobić na u trzym anie , p rzy ją ł  posadę 
t. zw . rep e ty to ra  '(instytucja n ieznana 
Ha wszechnicach  europejskich); obo­
wiązkiem jego było szczegółow o 
przerab iać  ze studentam i m ater ja ł  nau­
kowy, w sk azan y  p rzez  profesora. P e w  
Hego dniał miał m ówić o cukrzycy .  Za 
siadł w ięc  z w ieczora  w  sw y m  pokoi­
ku na poddaszu i w e r to w a ł  pilnie lite­
raturę przedmiotu.

S traszna to choroba, ta cu k rzyca! 
Człowiek traci zdolność zu żytk ow an ia  
cukru, zarów n o sp o ży teg o  w  postaci 
gotow ei, jak i w y tw o rzo n eg o  w  orga­
n i z m i e / W y tw a rza n ie  cukru bynajm niej 
nie ustaje, ale organizm  go praw ie  

zupełnie nie spala; 
nagrom adza się on w e  k rw i i w y d zie la  
nieproduktyw nie z m oczem . Jedno z  
głów n ych  źródeł energji w  organizm ie  
Pozostaje n iew y zy sk a n e . Co gorsze  —  
Organizm, aby uzupełnić stra ty , g w a ł­
tow nie spala zap asy  tłu szczu ; p rzy  tern 
■Wytwarza się aceton , k tóry  coraz bar­
dziej za k w a sza  k rew  i w reszc ie  po­
woduje tragiczne rozw iązan ie: śp iącz­
kę cukrzyczną, z której nikt się  nie 
budzi. 60 proc. chorych  um iera w  len  

i Sposób, reszta ginie w sk u tek  p rzy ­
p ad k ow ych  zakażeń , k tórych  w y c z e r ­
pany organizm  nie jest w  stan ie z w a l­
c z y ć . L eczen ie?  —  L eczen ia  w ła śc i 
Wie niem a. M ożna jedyn ie p rzed łu żyć  
tiieco ży c ie  n ie szczęś liw y ch , skazując  
ich na djetę g łod ow ą , tem  u ciążliw szą , 
że ch orzy  na cu k rzycę  odczuw ają

sta le  w zm o żo n y  głód .
T rapi ich rów nież  ciągłe pragnienie, 
lonieważ w ydzie la ją  ogrom ne ilości mo
:zu. _
• Banting czy ta  dalej. P rz y c z y n a  cu- 

t rzy cy  jest n ieznana. D ecydującą  rolę
jej p ow staw an iu  o d g ry w a  trzustka  

— gru czoł, k tóry  w y d z ie la  sok i po­
trzebne do traw ien ia  b iałka i tłuszczu  
J>raz ferm enty, p rzetrw ające krochm al 
w cukier. M inkow sky w y c in a ł trzust­
kę zw ierzęto m ; z w ierzę ta  te g in ęły  
Po kilku dniach na cu k rzycę . Z w iązek  
iest w ię c  n iew ą tp liw y , ale na czem  p o­
leg ł —  niew iadom o. L angerhans w y ­
krył w  trzu stce kom órki, różniące się  
Pd o taczających  kom órek w y d z ie ln i-  
Czych; tw orzą  one jakby w y sep k i (m- 
Sulae)’i nie m ają połączen ia  z  p rzew o ­
dem od prow adzającym  gruczołu . Z dru 
kiej zn ów  strony Opie stw ierd ził n ie­
dawno, że u chorych  zm arłych  na a r  
^rzycę kom órki tc są

zm ętn ia łe  i zan ik łe.
^zyżby w ięc  komorki Langerhatisa  
hiiały w ydzielać ow o tajemnicze X., po 
hodujące spalanie cukru w  ustroju? 
Prawdopodobnie tak jest, tylko jak to 
kdu wodnic?

Notatki do ju trzejszych zajęć są daw  
no gotowe. G odzina późna. B anting  
Wciąż jeszcze siedzi zam yślony. Na 
♦wiecie są miljony chorych  na cu­
krzycę. P rze k lę ta  choroba napada ludzi 
V kwiecie wieku, gotując im n ieubła­
ganie śmierć p rzedw czesną .  Ulegają jej 
naw et dzieci, k tó re  gasną w p rz e ra ­
żająco kró tk im  czasie... A przecież moz 
ność liczenia p raw ie  napew no zależy 
°d rozw iązania  zagadki kom órek  Lan- 
Serhansa. W y c z u w a  to poproś tu.

Z m ęczony w y tężo n em  myśleniem, 
bierze do ręki ostatni num er jakiegoś 
^ aso p ism a  lekarskiego. D z iw ny  zbieg 
'koliczności: oto a r ty k u ł  Mojżesza Ba- 
h n a  o trzustce  i cu k rzycy . Co to 
f-nów za M ojżesz?  — Z aczyka  czytac
* Wnet

zapom ina o zm ęczen iu .

B aron  s tw ie rd za  na podsiaw ie  do­
świadczeń, że jeśli u zw ierzęc ia   ̂ z a m ­
kniemy drogą operacy jną  p rzew ód  od­
prow adza i trzystki, jej komórki, w y  
^ie lrf icze  , ija w ciągu kilku tygod 
ni, komórki i-migerhansa pozostają je

dnak  bez zmiany. Takie  zw ie rzę ta  cier 
pią na zaburzenia traw ienia, a h  nie w y  
kazują ob jaw ów  cukrzycy .  N atom iast 
jeżeli usuniem y całkow icie  pozostała  
resztkę  trzustki, zw ie rzę  natychm iast 
zapada na cukrzycę.

Banting nie m a już żadnej w ątp liw o­
ści. Komórki L angerhansą  w ydzie la ją  
hormon, pow odujący  spalanie cukru. 
Brak jego w  ustroju w yw ołu je  cu k rzy ­
cę. A by horm on ten uzyskać, trzeba 
p rzew iązać  u zw ierzęcia  p rzew ód  
trzustki, w yczekać ,  aż komórki w y- 
dzielnicze zanikną zupełnie, a następnie 
z pozostałe j resztki, zaw iera jącej nie­
tknięte komórki Langerhansa , 

sporządzić w y c ią g
W y ciąg  taki musi, oczyw iście , być 

sku tecznym  środkiem  przeciw  cu k rzy ­
cy  i oń, F red  Banting, go zdobędzie. 
Musi go zdobyć! Noc 30 października
1920 roku zad ecy d o w ała  n ietylko o k!e- 
runku dalszej działalności d ra  Bantinga, 
ale i o losach milionów ludzi, chorych  
na cukrzycę.

P o  paru  dniach zg łasza  się Banting 
u prof. M acleoda, s ław nego fizjologa, 
w y k ład a jąceg o  na un iw ersy tec ie  w  To 
ronto. N ies tary  jeszcze, w y tw o rn y  u- 
tzo n y ,  p rzy ją ł  go uprzejmie.

— O co chodzi, d o k to rze?  — M łody 
re p e ty to r  p rzed s taw ia  swój pomysł. 
P ro fe so r  słucha z pob łażliw ym  uśmie 
chern. S kąd  dr. B anting wie, że trzust  
ka  jest narzędziem  w ydzie lan ia  w e ­
w nętrznego , jakie m a  na to d o w o d y ?  — 
Aha, dow odów  nie ma, posiada tylko nie 
złomne ptzekonanie, że tak  jest. P ię k ­
nie. Czegóż więc żą d a?  ”  Dziesięć 
psów  do dośw iadczeń  i a sy s ten ta  na 
p rzeciąg  8 tygodni. P ro feso r  spogląda 
w  zam yśleniu  na Bantinga. R zecz nie 
p rzed s taw ia  się w ca le  pow ażnie, jednak 
kto  wie.

— D obrze  — pow iada  kró tko  — dam
panu p sy  i a sy sten ta . Dowidzenia.

Profesor daje mu żądanych dziesięć
psów i wyznacza asystenta. Nie lekarza o- 
czywiście, lecz studenta, C. H. Besta. Ten 
nie wie wprawdzie nic o trzustce i cukrzy­
cy, umie zato badać krew na cukier, 
czego znów Banting nie potrafi. A że obaj 
nie mają pojęcia o eksperymentach fizjolo­
gicznych, pasują do siebie doskonale. W 
braku wolnej pracowni lokują się na stry­
chu i zabierają się do pracy.

Na początku prześladuje ich niepowo­
dzenie. Psy, pozbawione trzustki, giną 
wprawdzie przepisowo do dwunastu dni, 
lecz u pozostałych podwiązany gruczoł nie 
chce jakoś zanikać... Czas upływa, a nic 
nie jest jeszcze zrobione. 8 tygodni dawno 
minęło. Nastaje wreszcie dzień 27 lipca
1921 r. Pozostały już tylko dwa psy: jeden 
z  podwiązaną przed kilku tygodniami trzust 
Uą, drugi, zdychający właśnie na cukrzycę. 
Banting decyduje się na ostatni ekspery­
ment. Prędko operuje psa nr. 1. Trzustka 
jest w stanie zupełnego niemal zaniku. Wyj 
muje ją, kraje na kawałki, rozciera w moź­
dzierzu z odrobiną rozczynu fizjologiczne­
go. Za chwilę wyciąg jest gotów; wstrzy­
kuje go psu nr. 2. Best bierze próbę krwi, 
po kilkunastu minutach drugą. — Poziom 
cukru we krwi obniża się! — oznajmia 
triumfalnie od swego stolika. Po chwili on 
i Banting gapią się zdumieni: biedny pies, 
który tylko co jeszcze nie miał siły unieść 
głowy, wstaje, rozgląda się

i przyjaźnie rusza ogonem. 
Zwycięstwo jest zupełne. Tajemniczy hor­
mon rzeczywiście istnieje. Banting nadaje 
mu nazwę „Isletiny".

Nazajutrz pies ginie. Wstrzyknięty hor­
mon zrobił swoje i został wyczerpany; aby 
podtrzymać uzyskany efekt, trzeba nowych 
zastrzyków. Z naukowego punktu widze­
nia eksperyment jest niewątpliwie udany, 
ale co dalej? Nie sposób przecież poświę­
cać setek psów, aby jednego utrzymać 
przy życiu. 1 skąd wziąć dostateczną ilość 
tsletiny dla miljonów chorych?

Banting i Best pracują dalej gorączko­
wo. Po niezliczonych próbach udaje się im 
znaleźć sposób wyciągania isletiny z każ­

dej świeżo wyjętej trzustki, bez uprzednie 
go doprowadzenia jej do zaniku w ży- 
wem zwierzęciu. Materjału dostarcza pod- 
dostatkiem rzeźnia miejska.

Listopad 1921 r. Jeden z psów żyje już 
70 dni bez trzustki i czuje się dobrze, dzię 
ki codziennym zastrzykom. Jednakowoż Ban 
tinga to nie cieszy. On i Best są poprostu.. 
głodni. Nie mają pieniędzy, wysprzedali już 
wszystKo, co mogli, do niezbędnych części 
garderoby włącznie. Z pomocą przychodzi 
im prof. Henderson, który daje Bantingo- 
wi jakąś płatną synekurę.
11 lutego 1922 r. Banting dokonywa pierw 
szej próby na człowieku; w kilka dni po­
tem udaje mu się — po raz pierwszy w 
dziejach medycyny — przywrócić do życia 
dwóch djabętyków, konających w śpiączce. 
Prof. Macleod orjentuje się odrazu, że mło 
demu paliwodzie udało się to, czego nie 
mógł dotychczas dokonać żaden uczony fi­
zjolog. Wprowadza jego odkrycie w świat 
naukowy. Mówi przytem: „My — ja i
mój współpracownik", nadaje też isletinie 
nową nazwę —insulina. Banting nie zwra­
ca na to uwagi. Gorzej już z tem, że prot. 
Macleod poleca masową produkcję insuliny 
znanemu badaczowi hormonów, ęollip‘owi. 
Banting i Best stają się więc nagle

zupełnie niepotrzebni.
Znowu nędza zagląda im w oczy...

Atoli preparat, fabrykowany przez Col- 
lip‘a, szpetnie zawodzi; poprostu nie dzia­
ła. Konsternacja... W sferach uniwersyte­
ckich zaczynają coś przebąkiwać o „warja 
ckich eksperymentach". Wreszcie jedno z 
wielkich laboratorjów daje Bantingowi i 
Bestowi do rozporządzenia pieniądze — du 
żo pieniędzy — i pracownię. W czerwcu 
1922 rr. insulina czynna i niezawodna jest 
gotowa.

j insulina właściwie nie leczy cukrzycy, 
I nie przywraca trzustce zdolności wytwa 

rzania potrzebnego hormonu, zwalcza jed­
nak skutecznie groźne dla życia objawy 
chorobowe. Dzięki temu djabetycy żyją

1 pracują coraz dłużej.
żyje pierwszy pacjent Bantinga, lekarz dr. 
J. Gilchrist. Dr. Joslin (Boston) miał w  r. 
1927 W leczeniu i obserwacji 1241 djabety 
ków i żaden z nich nie umarł w śpiączce, 
chociaż były to prawie wyłącznie bardzo 
ciężkie wypadki. Pozatem odkrycie czynne­
go hormonu trzustki rzuciło nowe światło 
na sprawę djetetycznego leczenia cukrzy­
cy.

PODSŁUCHANI,
ZDZ1ERSTWO.

‘ K alasanty  G ryps skazany  zosta ł  za 
zakłócenie spokoju publicznego na  300 
z ło tych g rz y w n y  z zam ianą na 10 dni 
aresztu .

— Co pan w y b ie ra :  siedzieć, czy 
p łac ić?  — zapy tano  go w  sądzie.

— Siedzieć! — odparł Gryps.
P ie rw szeg o  dnia w  areszcie  podano

mu na śniadanie jakąś gęstą  !urę o po­
de jrzanym  zapachu.

— P s iak rew , co to jest, do cholery! 
— zaw oła ł  G ryps  oburzony. — To ma 
być wikt za 30 z ło tych  dziennie?!

NAUKA OSZCZĘDNOŚCI.

~  No; m asz tu, Janku, dw adz ie ­
ścia g ro szy  za to, że się dobizę 
uczysz. Sftładaj sobie tę  grosze pilnie 
a jak sobie już uskładasz  80 groszy, t< 
mi kupisz butelkę piwa.

PRZERW ANA MODLiTWA.

M ały Jaś  k lęczy p rzy  swojem łóżku 
i odm aw ia  pacierz. Jego siostrzyczka 
p rzeszkadza  mu w  modlitwie, łaskocząc 
go w  gołe pięty. Jaś, p rz e ry w a  modli 
twe i mówi:

— P rze p ra sza m  Cię, Boziu, na chw i­
leczkę. Musze tylko M arysi dać kilisa 
ra zy  w  zęby!

KOSZTOWNA ZACHCIANKA.

Ona: -  Tak, tyvoje dochody wystar­
cz y ły b y  nam, g dybyś  ty lko nie miał ta ­
kim: kosz tow nych  zachcianek!

On: ~  Jak ich?
Ona: ~  Mnie.

DZIEDZICZNOŚĆ.

W  kaw iarn i spotykają  s ;ę dwie ma­
musie.

— Co zam ierzasz  uczynić ze swoim 
syr.em, g dy  skończy  szko łę?

— Zostanie m aryna rzem .
— C zy  m a on jakie kwalifikacje w 

tej dziedzinie?
N aw et duże. Mój Michaś odzie­

dziczył po ojcu w odę w  głowie.

Pamięta o Funduszu
O brony Mroskiej!

K a p e lu sz  s t a r e g o  w i e ś n i a k a .
Gdzie s ię  podziały pieniądze?

P a rę  m iesięcy tem u zm arł  w  Szeged 
na W ęgrzech  s ta ry  w ieśniak, u k tórego  
by ła  za trudniona daleka jego krew na, 
jako gospodyni. P o  śmierci w ieśniaka 
znaleziono tes tam ent,  k tó ry  brzmiał na 
stępująco: „Zapisuję mój s ta ry  cylinder 
mojej ukochanej gosposi Józefinie M ar- 
kowics, moje meble bra tu, a trzodę me 
mu siostrzeńcow i Jakóbow i Nowakowi. 
Niech im w szys tk im  sz c z ę śc ie  sp rzy ja !”

W szy scy  w  w iosce  wiedzieli, że wie 
śnick posiadał kilka książeczek  o- 
szczdnościowych, na łączną sumę 
około 20 ty s ięcy  pengo. Gdzie się za ­
tem podziały  p ien iądze? Siostrzeniec, 
kom isarz  policji z zawodu, w ystąp ił  ze 
sk a rg ą  p rzeciw ko  n ieznajom ym  o k r a ­
dzież książeczek. Nikt jednak 'nie zg ła ­
szał się, b y  podjąć u lokow ane w  kasie 
oszczędności, pieniądze.

P rzes łuchano  jako świadka s ta rą  Jó 
zefinę, k tó ra  p łacząc opowiedziała, że 
od 40 lat zgórą  służy ła  u zm arłego. Nie 
jednokrotnie zapew niał  ją, by  się nie 
t ro szczy ła  o przyszłość . A tym czasem , 
zapisa ł jej... s ta ry  cylinder! .

— Gdzie jest ów  tajem niczy 
der, — zapy ta ł  się sędzia.

— P o d a ro w a łam  go g rabarzow i La-

cyłin-

W sz y sc y  udali się na poszukiwanie 
Lajosa, biednego g rabarza ,  trochę upo­
śledzonego na umyśle, k tó ry  spęd; ął

sw ój ż y w o t w śród  grobów .

W reszc ie  znaleźli go, spaceru jące  dum 
nie w śró d  alei cm en ta rnych  ze s ły n n y m  
cylindrem  na głowie. Czujne dotknięcie 
palcami podszewki, upew niło kom isa­
rza, że tam w łaśn ie  b y ła  k ry jó w k a  
książeczek. — Komu należy  się obec-j 
nie oddać?  Zdaniem sądu — staruszce- 
gdyż zm ar ły  zapisał cylinder, w ie­
dząc, że w  nim schow ał pieniądze. S ta  
ruszka  jednak, podarow ała  je Lajoso- 
wi. S iostrzeniec natom iast u w aża  sie­
bie za p raw ow itego  w łaścic iela  ksią­

że c z e k ,  gdyż jest jedynym  bliższvm 
k re w n y m  zm arłego , —  a  o książecz­
kach tes tam ent nie wspominał.

Obecriie I.ajos o trzym ał now y  cylin 
der, w ręcza jąc  s ta ry  sądowi, k tóry u- 
stajił, że; pieniądze są w łasnośc ią Jó­
zefiny. S iostrzeniec apelował, łącznie z 
innymi członkami rodziny I.aiosa,: 
gdyż ten zadow olony  z kapelusza’ 
z rzekł się dalszych pretensyj.
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Złodzieja zdradziły

W SYPIALNI.
zbyt długie nogi.

Z Sosnowca donoszą:

Osławiony na terenie Sosnowca zło­
dziej i w łam yw acz Czesław Hatys, nale 
ży do tych ludzi, którzy idąc z po­
stępem czasu, interesują się tylko

najnowszemi zdobyczami techniki. 
Hatys zaopatrzywszy się w ięc kiedy w 
oombę gazową, zakradł się wieczorem  
dę mieszkania Fuchsów (Sosnowiec, 
Wiejska), gdzie ukrył się pod łóżkiem.

Kiedy tak z nieciepliwością oczeki­
wał w niewygodnej pozycji na chwilę 
gdy w szyscy zasną i nareszcie będzie 
mógł wziąć się do „roboty11, do sypial­
ni weszła p. Fuchsowa, która zasiadł- 
say wygodnie przed lustrem,

jęła się rozbierać.

Ukończywszy wreszcie swą nocną r 
mocno skomplikowaną garderobę Ryj­
ka zamierzała właśnie odejść od lustra, 
gdy oto nagle ujrzała w  lustrze ster  
czące spod łóżka dwie nogi. Na widok 
ten serce w niej zamarło, w nogach 
zaś uczuła jakiś dziwny bezwład. Pa­
ni Ryfka czuła, że jeszcze chwila, a 
zemdleje. Zanim jednak się to stało z 
litet jej wydarł się przeraźliwy krzyk:

— Bandyd, ratunku!...
W tejże ytemal chwili rozległ się 

straszny huk, któremu towarzyszył 
zduszony okrzyk trwoąi i łoskot pa­
dającego na ziemię ciała. To Ryfka zem 
dlała.

Kiedy wreszcie do pokoju wpadli 
zaalarmowani krzykiem Ryfki lokato­
rzy, nic narazie nie mogli dofrae4, gdyż 
cały pdk$ pogrążony był

w gęstych tumanach dymu.

Tymczasem złodziej, korzystając z za­
mieszania, rzucił się do ucieczki. Za 
nim pogoniło kilku odważniejszych męż 
czyzn. Rozpoczęła się wściekła go­
nitwa. Złodzieja wszakże nie zdołano 
ująć. Ponieważ jednak jeden ze ści­
gających poznał w uciekającym Matysa, 
dano znać do policji, która zajęła się je­
go odszukaniem.

Epilog tej „bombowej11 sprawy roze­
grał się przed sądem grodzkim w Sos­
nowcu. Nie doszła ona jednak do skut­
ku, spowodu niestawienia się kilku 
świadków

Czy 'e s te ś  członk iem

I O.P.P. ?

Ograniczenia cudzoziemców
w nabywaniu nieruchomości.

Otrzymując zapytania w przedmiocie pra 
wa cudzoziemców do nabywania nierucho­
mości w Polsce, wyjaśniamy, co następuje:

Ustawa z dnia 24 marca 1920 roku (Dzień 
nik Ustaw R. P. z r. 1933 poz. 202) ustano­
wiono odnośnie prawa nabywania nierucho­
mości cudzoziemców (osoby fizyczne lub 
prawne) ograniczenie tego rodzaju, że naby 
wanie przez nich nieruchomości w Państwie 
Polskiem może nastąpić jedynie po uprzed- 
niem uzyskaniu zezwolenia ministra spraw 
wewnętrznych.

Istota wymogu zezwolenia polega w tem, 
że nie wolno sporządzać i zatwierdzać ak­
tów prawnych, ani na aktach tych podpisów 
stron uwierzytelniać, a władze hipotecznie 
nie mogą przepisywać tytułu własności na 
nabywcę bez złożenia zezwolenia ministra 
spraw wewnętrznych oraz urzędowego do­
wodu, że te transakcje zostały spełnione.

Szczury skaczą po cieście
Brudy w lwowskich piekarniach.

Ze Lwowa donoszą:
Lwowski Związek Piekarzy (robo­

tników) we Lwowie podaje do druku kil 
ka uwag o stanie piekarń lwowskich. 
W wielu z nich panuje tak straszliwe 
niechlujstwo i brud, że wprost patrzeć 
na to nie można. Nadto pracownicy są 
zmuszeni pracować w nich z ludźmi 
mewykwalif(kowanymi, którzy nie prze 
sttezegają higjeny,

plują gdziekolwiek,
ociekają nos rękoma i nierzadko są za­
kaźnie chorzy.

Chleb mewysprz-edany i sponiewie­

rany po brudnych straganach i sklepach 
bywa w dużej ilości ponownie rozcie­
rany i mieszany z surowem ciastem dla 
wypieku chleba. Czynności te spełnia­
ją parobcy od koni.

W  małych piekarniach dzieją się rze 
czy nie do uwierzenia. Szczury skaczą 
po cieście, robotnicy

duszą je w  mące, 
która jest dalej używana wraz z pozo­
stawionemu w niej odchodami tych 
sympatycznych zwierzątek. Brud w  pie 
karniach przechodzi wszelką krytykę 
nie da się porównać z najgorszą staj­
nią na Zachodzie.

W aktach prawnych powinny być ściśle 
uwzględnione pod rygorem nieważności ak­
tów wszystkie warunki wyszczególnione w 
zezwoleniu.

Minister spraw wewnętrznych może w po 
szczególnych wypadkach stawiać nadto spe­
cjalne warunki, zarówno nabywcy, jak i 
sprzedawcy, od których wypełnienia będzie 
uzależniona możność dokonania tranzakcji.

Także w wypadku, gdy chodzi o wzięcie 
udziału w licytacji nieruchomości, obowią­
zani są cudzoziemcy wykazać się zezwole­
niem ministra spraw wewnętrznych do naby 
cia danej nieruchomości.

Postanowienia tej ustawy nie dotyczą 
przeniesienia prawa własności na spadko­
bierców.

W zeawoteniu powinna być wymieniona: 
1) osoba nabywcy, 2)przedmiot nabycia, 3) 
suma minimalna nabycia, 4) warunki istot­
ne tranzakcji oraz ewentualne warunki spe- 
c ja ln e ,postawione przez ministra spraw we­
wnętrznych.

Zezwolenie ważne jest na cza6 4 miesię­
cy.

Przedłużenie tego okresu nie je*t dopuez- 
czalne.

Jeśli akt nabycia w tym czasie me zosta­
nie sporządzony, zezwolenie traci moc swo-

Decyzja ministra spraw wewnętrznych w 
przedmiocie zezwolenia nabycia nieruchomo-; 
ści nie wymaga uzasadnienia i nie ulega żad
nemu zaskarżeniu. \

Nabycie nieruchomości przez cudzoziem-j 
ców wbrew postanowieniom tej ustawy je6ł| 
nieważne.

W razie zawarcia tranzakcji wbrew tej 
.ustawie, o nieważności orzekają sądy, na żą 
danie powiatowej władzy administracji ogól 
nej, właściwej ze względu na miejsce położą 
nia nieruchomości.

ANDRE BłRABEAU.

Nawet po śsiiercL.
Gawędziliśmy, powtarzając ploteczki. Mó 

wiliśmy o niewiernych żonach.
— Zdaje się, że nie opowiedziałam w-am 

jeszcze historji wuja mego Albina i wujen- 
Id Heloizy — rzekła pani Saint—Landry. — 
Prawda? A więc posłuchajcie:

„Otóż wuj Albin, mając lat trzydzieści, 
zakochał się w prześlicznej dziewczynie. U- 
dał się więc w tej sprawie do ojca swego. 
Dziadek Oktawjusz, w owych czasach sta­
rzec, chorujący na podagrę, kiedyś był 
świetnym oficerem. Gdy syn jego oznajmił 
mu o swym zamiarze ożenku, odpowiedział 
mu śpiewem na nutę pobudki: „Ta-ta-ta-ta 
ta-ta-ta-ta  — ta-ta-ta — ta-ta-ta!

— Co to ma znaczyć? — zapytał wuj 
ńlbin.

Dziadek Oktawjusz wyjaśnił:
— Jeś-li nie chcesz ty mieć ro-gów, nie 

żeń się! nie żeń się!... Widzę, że niczego nie 
nauczyłeś się w wojsku. Ale z kim to żenić 
się chcesz, mój chłopcze?

— Z Klotyldą Norel.
— Taką pięknością!... Mój biedny chłop­

cze! Widzę, że chodzi ci o licznych przyja­
ciół. Jakoś niczego nie nauczyłeś się w woj 
sku i nic nie wyniosłeś ze szkoły. Przeczytaj 
sobie Moliere‘a: „Masz, co chciałeś, Jerzy 
Dandin!“ Trzeba kochać piękne kobiety ze 
wszystkich sił, ale żenić się z niemi?... Ni­
gdy!

  Nie wszystkie przecież są jednako-

_  Mój mały, powiem ci coś: miałem
wszystkie kobiety, które posiąść chciałem. 
Wszystkie. Zdobyłem je z większą lub 
mniejszą łatwością, ale posiadłem je wszy­
stkie. Sądzę, że tego wystarczy, by zmusić 
do namysłu kandydata do stanu małżeńskie 
go i pouczyć go co do wierności, jakiej o- 
czekiwać może od przyszłej małżonki.

„Wujaeaek Albin był zacnym człowie­
kiem, lecz rzecz nie można, żeby odznaczał 
się energją charakteru. Zdanie, wypowie­
dziane tonem stanowczym, zaimponowało 
mu. Wybełkotał ooprawda: „Nie należy we 
wszystktem szukać złego... Nie wolno uogól­
niać w ten sposób... Rlotylda ma prawy 
charakter.... i kocha mnie!“ — Mimo to za­
niepokoił się, tern bardziej, że dziadek 
Oktawjusz p r z y g ię ć  mu 8R obecnie w mii 
czeniu, uśmiechając się ironicznie. Słowem: 
biedak wahał się tak długo, póki pięknej 
Klotyldy ktoś inny nie sprzątnął mu spod 
nosa.

Zdaje mi się, że z tego powodu nie po­
cieszył się nigdy. Kochał ją prawdziwie. 
Możeby doznał pociechy, dowiadując się, że 
piękna Klotylda przyprawiła mężowi rogi... 
ale wychodząc zamąż, opuściła miasto, 
i wszelka wieść o niej zamarła.

Wuj Albin nosił się ze swym żalem w 
ciągu kilku lat, a potem żal zamienił się w 
nudę, i ponownie pomyślał o ożenku — in­
nym, coprawda.

— Mam zamiar ożenić się — oświad­
czył ojcu.

Dziadek Oktawjusz zaśmiał się ironicz­
nie:

— Zdaje się, że to u ciebie przechodzi w 
manję.

Albin uśmiechnął się skolei:
— Tak, ale tym razem,...
Chciał powiedzieć: „Tym razem — je­

stem spokojny11. Bowiem osoba, która zo­
stała moją wujenką Hcloisą, była naprawdę 
typu... bezpiecznego. Nie można powiedzieć, 
zęby była brzydka, ale dziwnie niepozor­
na: o twarzy bez wyrazu, jasnych włosach, 
nie budzących chęci do pieszczot, i oczach 

| tak dobrych, że nikt nie widział ich piękno - 
i  ćc!....

— Ale tym razem chodzi o Heloizę 
Parraquet... dokończył Albin.

— Tak — rzekł dziadek Oktawjusz — 
J ate to niczego nie dowodzi, jeżeli sądzisz,
że zdradzają tylko piękne kobiety!

Teraz ironicznie uśmiechnął się wuj Al­
bin: Nie trzeba przesadzać. Pewność dziad- 
ku zafrapowała i zaniepokoiła go, zmusza­
jąc do wyrzeczenia się pięknej Klotyldy, a 
i teraz nawet, gdy był zupełnie zdecydowa 
iny ożenić słę, wpłynęła na to, że odsuwał 
ód siebie — mój Boże!... wszystkie kobie­
ty, które mogły mu przypaść do gustu! „Nie 
ta, bo jest za ładna!11 „I nie ta, bo jest za 
dobrze zbudowana!11 „1 nie ta jeszcze, bo 
jest zanadto interesująca!11 ...i wkońcu 
skierowała jego wybór na Heloizę, dlate­
go, że brakło jej wszelkiego powabu...

Dziadek Oktawjusz nadal śmiał się zja 
dliwie.

— Nie sądź znowu, że jest rzeczą mniej 
przykrą być zdradzonym przez brzydką ko­
bietę... Przedewszystkiem zawsze jest nie­
przyjemnie pozwolić sobie wydrzeć swoją 
własność, nawet gdy się nie kocha... A po­
tem i głównie, chodzi o śmieszność... Nie 
zmienia istoty zdrady uroda lub szpetota 
kobiety, kochanej, czy też obojętnej... W aż­
ne jest to, że jest się pośmiewiskiem dla lu 
dzi. Najgorsze upokorzenie! Ponadto — zau 
waż — zdrada żony jest rzeczą stokroć nie­
przyjemniejszą w małem mieście, niż w 
dużem... w Paryżu, człowiek ginie w tłu­
mie, podczas gdy tutaj, gdzie wszyscy się 
znają, śmieszność jest publiczna... Ale wkoń 
cu, to rzecz twoja....

— A!e z Heloizą? Co znowu!
— Dobrze, dobrze....
Może spodziewać się po tem wszyst- 

kiem jakiego nagiego rozkwitu Heloizy, 
sensacyjnej przygody i kochanka? A wiec: 
nie. W cichem, małem miasteczku Cheves- 
nes wuj Albin i wujenka Heloiza pędzili ży­
cie spokojne. Niestety i niewesołe zarazem. 
Wuj Albin ożenił się z Heloizą bez miłości, 
i miłość nie pojawiła się z biegiem czasu. 
Wujenka Heloiza była zawsze zmęczona, o- 
bawiała się deszczu i słońca, upału i zimna, 
spaceru pieszego i przejażdżek, hałasu i ci­
szy. Była nudna w sposób słodki i straszli­
wy. A wuj Albin często wspominał piękną

Klotyldę z gorzkim, ciężkim żalem. Ale przy 
najmniej zdobył, co osiągnąć pragnął: naj- 
zjadliwsze języki w Chevesnes nie miały pc 
wodu do zwątpień w cnotę wujenki Heloizy, 
i wuj Albin mógł spokojnie krążyć po mie­
ście bez obawy przed złośliwością gawie 
dzi.

A potem umarła wujenka Heloiza...
I... nie dacie temu wiary... dwa dni po 

jej pogrzebie znaleziono na grobie jej m a r t­
wego mężczyznę...

Był to artvsta-malarz, jak świadczyły 
papiery, znalezione przy nim, przystojny i 
postawny człowiek. Widziano go, jak do 
Chevesnes przyjechał własnem autem. Zwie 
dził kościół, a potem cmentarz, położony za 
świątynią. Była druga po południu go­
dzina, w której wiele nosów przylepia się 
do okien. Widziało go przynajmniej dzie­
sięć osób i zastanawiało się, że po trzech, 
godzinach auto jego jeszcze nie ruszyło z 
miejsca. Ktoś wybrał się na cmentarz i zna-; 
lazł nieznajomego podróżnika: leżał wy­
ciągnięty na groble Heloizy, jedną ręką o- 
bejmując krzyż, z ustami przywartemi do 
płyty grobowca...

Ładny z tego wynikł skandal! Otóż, wi­
dzicie, był to poprostu artysta, który w: 
przejeździe przez Chevesnes zwiedzić 

chciał kościół miejscowy w ładnym styhi 
gotyckim. Aby obejrzeć go styłu wszedł 
na cmentarz. Był upalny dzień letni, godzi­
na druga po południu, słońce piekło, a  że 
człowiek ten był po obfitcm śniadaniu, raził 
go udar apopiektyczny... Upadł na grób 
Heloizy zupełnie przypadkowo...

Tylko, że nikt w Chevesnes uwierzyć 
w to nie chciał. Biedna wujenka Heloiza po 
śmierci doczekała się złej opinji. A wuj A l­
bin dopiero! Nie śmiał już pokazywać się 
na ulicy, na oczach miejskich kumoszek.

— Widzisz! — rzekł rr.u dziadek Oktaw 
jusz — jeżeli drogą wyjątku n;e zdradzają! 
za życia, znajdą sposób, by zrobić to choć­
by nawet po śmierci!....

Tłum, L. M
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